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Tryumf Jana Matejki
w  ’W r i e d n m .

W  chwili kiedy odnowione święte 
przymierze zdaje się nowym kamie­
niem przywalać grób Polski, w chwili 
tej g e n i u s z  narodu odnosi świetne 
zwycięztwo i obchodzi niesłychany 
tryumf w tem mieście, które przed 
dwoma wiekami było świadkiem ró 

' wnie wielkiego tryumfu i zwycięztwa 
o r ę ż a  polskiego.

Niech nas nikt o przesadę nie ob- 
mawia, ale mimowolnie, tryumf, który 
obchodzi teraz w  Wiedniu Jan Ma­
tejko , nasunął nam porównanie z 
tryumfem, który przed dwoma w ie­
kami obchodził w Wiedniu Jan So­
bieski.

Uchodziła zawsze Polska, i słusznie, 
za naród rycerski; oręż jej wsławił 
się w Europie. Natomiast na tóm polu, 
na które wchodzą tylko najwyżej w 
cywilizacji stojące narody, na polu 
sztuki, Polska nie dostarczyła Euro- 

f pie żadnych reprezentantów.
Nie miała Rafaelów, Tycyanów,

; Rubensów, Van Dycków.
Dziwnie się rzeczy zmieniły.
Dziś Polska leży zdruzgotana ma-

* terjalnie u nóg zwyeięzkiej Europy,
* ćwiczącej się w rzemiośle wojennem, 

napełnionej szczękiem broni i wynaj-
\  dującej ciągle to lepsze działa arma­
t n i e :  natomiast znikły Rubensy w za- 
i chodniej Europie, a cały świat cywi- 
\ listowany oddaje jednogłośnie hołd 
L Janowi Matejce.
4 Najzaciętsi wrogowie nasi, Niemcy 
^wiedeńscy, którzy świeżo jeszcze z 
{pow odu stuletniej rocznicy rozbioru 
{Polski dawali nam rady: abyśmy raz 
^przecie porzucili mrzonkę o samo­
d z ie ln ej Polsce i uważali się za naród, 
Ćktóry przepadł na wieki; ci, którzy 
% nam radzili, abyśmy przyjęli dobro­

dziejstwo kultury niemieckiej, bo sami 
za słabi już jesteśmy, aby swojską 
wyrobić sobie kulturę i cywilizacjęg wyrobić sobie Kułturę i cyw ilizację—  jaKiejKoiwieK azieazim e aucna iuaz 

f c i  sami biją dziś czołem  przed genial- kiego zawsze jest niezbitym dowo
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A zmieszany nieco tem zagadko- 
wem dlań zjawiskiem umysł krytyka 
niemieckiego podnosi sam skrupuł: 
azali nie mylą się ci prorocy, którzy 
przepowiadają, że zwycięztwa oręża 
niemieckiego otworzą nową świetną 
erę sztuki i poezji niemieckiej?

Tak jest! słuszny to skrupuł— pro­
rocy ci się mylą, grubo się mylą.

Siła materjalna nie koniecznie i nie 
zawsze idzie w parze z siłą ducha, a 
geniusze jakby na przekór’ zwycięz­
com rodzą się najczęściej między ucie­
miężonymi, aby być żywem świadec­
twem tej równowagi moralnćj, którą 
w dziejach tak często podziwiamy.

Czyż nam nie przyznają dziś Niem­
cy, że na szali wartości moralnej, na 
której się ważą dzieła ducha ludzkie­
go, obraz Matejki waży tyle, ile dzie­
sięć wygranych bitew Moltkiego — ile 
szturm i wzięcie Paryża?

A jeżeli na szali tej Matejko zró­
wnoważy Moltkiego, w cóż zamieni 
się doktryna niemiecka, która na chwi­
lowych powodzeniach oręża gruntuje 
prawo do rugowania innych narodo­
wości z zajętych od wieków stano­
wisk? Czyż to nie ślepa zarozumia­
łość, czyż to nie płytkość zapatrywań 
na świat i dzieje? Mylą się wasi pro­
rocy, którzy wam przepowiadają sku­
pienie się w jednym narodzie równo­
cześnie wszystkich, najwyższych skar­
bów moralnych i materjalnych tego 
świata — mylą się i dają tylko do­
wód, że nie zastanawiali się nad tą 
moralną równowagą, która jest jedną 
z cech sprawiedliwości historycznej.

Zapewne — i na was kiedyś może 
przyjść kolej posiadania Matejków, 
ale wtedy Moltkowie wasi dawno bę 
dą w grobie, jak dziś nasi Sobiescy, 
a nas wtedy może znów w braku Ma­
tejków pocieczy jakiś Bismark.

W szystkiego naraz żaden naród nie 
posiada, ale posiadanie bodaj jednego 
z najwyższych skarbów duchowych 
tego świata, posiadanie genjuszów w 
jakiejkolwiek dziedzinie ducha ludz-

jak ongi go składał orężem pod W ie­
dniem Jan III Sobieski — tak dziś go 
składa w Wiedniu w znakomitem dzie­
le sztuki Krakowianin Jan Matejko, 
a podróż dzieła tego po całym świa­
cie cywilizowanym będzie pochodem 
tryumfalnym polskiego ducha i sku­
teczniejszym od wszelkich protestów  
protestem przeciwko tym, którzy na­
rodowi polskiemu odmawiają prawa 
bytu.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

knóm dziełem Polaka, przed Matejko- 
i wym Batorym, a co więcej, z osłupie- 
/niem  pytają się: czemuż my nie mamy 
“takiego artysty? czyż między nami 
n ie  powstanie żaden geniusz, aby u- 
świetnić— zwycięztwo Wilhelma nad 
.Napoleonem?
 ̂ I przed najnowszym obrazem Ma- 

jtejki upokorzona i zawstydzona filo- 
jzofja niemiecka, która nad narodem 

olskim wygłosiła już vrequiescat in 
pyta się dzisiaj: jakżeż mógł 

o wstać między Polakami po utracie 
ytu politycznego tak potężny ge- 
iusz?

dem, że naród ż y j e ,  że jako żyjący 
ma takie same prawa jak każdy inny 
naród żyjący, że gdyby go nie było, 
znikłaby ta równowaga moralna mię­
dzy narodami, która jest konieczno­
ścią historyczną — słowem, to posia­
danie geniuszów ś w i a t o w y c h  jest 
dowodem, że naród stanowi niezbę­
dne ogniwo w całym narodów łań­
cuchu, który bez tego ogniwa obejść- 
by się nie mógł.

Ten głośny dowód żywotności, ten 
dowód konieczności historycznój sw e­
go bytu, ten głośny przed światem 
dowód praw swych narodowych —

Warszawa. [ C z o s i  —  b i e s i e d a  c ze  
s k a  —  o b c h ó d  u r o c z y s t o ś c i  św.  
W a c ł a w a  |

Poczucie solidarności i potrzeby łącze­
nia się stanowi charakterystyczną cechę 
Czechów. Czesi pod tym względem ko 
rzystnie się wyróżniają od wszystkich S ło­
wian, a zwłaszcza od nas.

Gdzie się tylko na obczyźnie znajdzie 
kilku Czechów, natychmiast starają się 
zbliżyć do siebie, porozumiewają się, u 
rządzają biesiedę, gdzie nietylko mogą 
wesoło czas spędzać, ale nie zapominają 
przytem języ k a  ojczystego. Podobne „Bie- 
s iedy“ czeskie dziś widzimy po wszyst 
kich ważniejszych miastach rossyjskich, 
gdzie się tylko znalazło choć kilku  Cze­
chów.

W  W arszawie także mieszka może nie- 
więcćj 30 rodzin czeskich, po większćj 
części rzemieślniczych, które  jednak  zdo­
były się na pewnego rodzaju kasyno. Oto 
w jednym  z tutejszych mniejszych hote 
lów wynajęli sobie trzy pokoje na środę 
i sobotę wieczór, gdzie się regularnie zbie­
ra prawie cała kolonja czeska i przy czy­
taniu dzienników i pogadance dosyć we­
soło spędzają wieczory. Oprócz wszyst­
kich swoich dzienników, mają jeszcze po 
jednym  dzienniku niemieckim, polskim i 
rossyjskim. Dosyć często także urządzają
k o n c e r t y  m u z y k a ln o  i w o k a ln e  p o łą c z o n e  
z  d e k la m a c ją  i odczytywaniem wyjątków 
z niektórych pisarzy czeskich. Rozumie 
się samo przez się, że o kartach  tam i 
mowy być nie może.

Szczególnićj bardzo tłumnie zebrali się 
przedstawiciele narodowości czeskićj w 
dzień św. Wacława, gdzie do zwykłych 
codziennych zabaw dodano jeszcze tańce 
i przedstawienia am atorsk ie ,  z powodu 
licznego udziału kobiet, k tóre  na zwy­
czajnych zgromadzeniach nie bywają. — 
Przedstawienia sztuk narodowych, przez 
kilku zręczniejszych członków, tańce i 
śpiewy narodowe obecnym żywo p rzypo­
minały ich kraj rodzinny i jego  dzisiejsze 
dosyć smutne i niepewne położenie.

Pomiędzy gośćmi było kilkunastu Ros- 
sjan, i dla ich zapewne przyjemności m ia­
ły miejsce deklamacje rossyjskie.

Lwów 11 października. 
(K .)  W  dalszym ciągu organizacji m a­

gistratu zamianowała wczoraj rada  miej­
ska radcą  sekretarza Romaszkana. Co do 
siódmego radcy mimo ponownego a zno­
wu dwukrotnego głosowania tak się g ło ­
sy rozstrzeliły, że w końcu komisja no­

minacyjna odbyła podczas posiedzenia 
rady naradę —  i przedłożyła wniosek, 
aby na tę posadę ponownie rozpisać k o n ­
kurs — co tćź uchwalono.

Donosiłem wam dawniej o postępowa­
niu władz rządowych z towarzystwem 
wzajemnćj pomocy oficjalistów pryw at­
nych w sprawie zmiany statutów towa 
rzystwa. W  roku  zeszłym, namiestnictwo 
widocznie nieprzychylnie usposobione dla 
towarzystwa, odrzucało kilkakrotnie po­
dania wydziału centralnego, za każdym 
razem przytaczając inny powód, a zawsze 
taki, k tóry  i poprzednio istniał, który 
przeto powinien by ł być podniesionym 
w dawnych rezolucjach namiestnictwa, 
ażeby towarzystwo wiedziało, czego się 
ma trzymać, do czego się ma zastosować. 
Gdy wreszcie uchwałami rady nadzor- 
czćj w r. b. wszystkie zarzuty namiestni­
ctwa usunięto — wyszukanym został no 
wy powód odrzucenia podania, a miano­
wicie ten, iż według statutu oddziały to­
warzystwa nie liczące więcój jak  10 człon 
ków mają być przez wydział centralny 
oddane pod zarząd delegata. Owóź na 
miestnictwo twierdzi, że się to sprzęci 
wia ustawie o stowarzyszeniach, według 
którój organa towarzystwa nie mogą być 
ustanawiane po za miejscem jego siedzi­
by (ustawa takiego zakazu n i e  zawiera) 
a filje są uważane jako osobne stowa­
rzyszenia z własnym zarządem. W ydział 
centralny wniósł przeciw tój odmowie re- 
kurs do ministerstwa, w którym  w yka­
zawszy dotychczasowe postępowanie n a ­
miestnictwa wręcz naruszające zasadę 
wolności stowarzyszeń , dow odz i , iż ów 
przepis statutu użyty przez namiestnictwo 
jako powód odrzucenia podania, nie sprze­
ciwia się ustawie o stowarzyszeniach. , 1 

Rekurs ten ministerstwo odrzuciło w 
sposób, k tóry  może zagrażać dalszemu 
bytowi towarzystwa. W odmowie swćj 
nie podnosi już  wcale togo ustępu, dla 
którego namiestnictwo odrzuciło podanie. 
Towarzystwo zatóm, gdy ponownie statut 
przedłoży, aie wić, czy ów przepis zda­
niem ministerstwa sprzeciwia się ustawie, 
czy nie —  czy zatóra można go w sta­
tucie umieścić. A przecież odpowiedź na 
rekurs powinna być rzeczywiście odpo­
wiedzią tj. powinna wyjaśnić, kto miał 
słuszność w kwestji wątpliwój, czy stro­
na czy władza —  bo jakże  potóm stro­
na może wiedzieć czego się trzymać, ażo \ 
by się ponownie nie narazić na odrzu­
cenie? Jeżeli ministerstwo miało inny po­
wód odrzucenia, powinno go podać, ale 
nie omijać głównój kwestji spornćj, bo 
w ten sposób czyni sobie igraszkę ze 
strony, k tó ra  oczekuje w tój kwestji roz­
strzygnięcia, i zdaje stronę po prostu na 
arbitralizm pierwszćj instancji.

Ale donioślejszym jeszcze jest  powód, 
dla którego ministerstwo odrzuciło re ­
kurs. W ywnioskowało ono z niektórych 
paragrafów statutu, że towarzystwo wza­
jemnćj pomocy oficjalistów prywatnych 
jest zakładem  u b e z p i e c z e n i a  r e n t ,  
które prócz tego daje wsparcie człon­
kom, ich wdowom i sierotom. Wniosek 
ten ztąd wyprowadzono, że towarzystwo 
to ma cz łonkom , niezdolnym do pracy, 
udzielać s t a ł ą  z a p o m o g ę ,  według w-y- 
sokości wkładek i lat należenia do tow a­
rzystwa. W sku tek  tego twierdzi minister­
stwo, że towarzystwo do swego praw ne­
go istnienia potrzebuje państwowego ze­

zwolenia i podlega ustawie z r. 1852 — 
czyli, że je s t  wyjętem z pod ustawy o wol­
ności stowarzyszeń z r. 1867 . Twierdzi da- 
lój, że statuta nie odpowiadają wymo 
gom ustawy z r. 1852, żąda zatóm przed­
łożenia zastosowanych ao niój statutów, 
tudzież matematycznych wykazów, dla o- 
cenienia, czy i o ile towarzystwo będzie 
w możności wypełnienia swych obowiąz­
ków wobec członków.

Podnieść muszę, Ze towarzystwo istnia­
ło na podstawie zezwolenia namiestnictwa 
nie ministerstwa, że się namiestnictwo we 
wszystkich pismach i rezolucjach do to ­
warzystwa odwoływało zawsze na ustawę 
z r. 1867. Pytam  zatem : j a k ą  j e s t  
g w a r a n c j a  b y t u  d l a  t o w a r z y s t w  
i c z ć m j e s t  u n a s  o w a  o k r z y c z a ­
n a  w o l n o ś ć  s t o w a r z y s z e ń ,  j e ź e -  

j e d n y m  z a m a -l i  m i n i s t e r s t w o
c h e m  m o ż e  z u p e ł n i e  z m i e n i ć  
p o d s t a w ę  b y t u  t o w a r z y s t w a ,  d a ­
n e  m u  p r z e z  p i e r w s z ą  i n s t a n c j ę  
z e z w o l e n i e  u z n a ć  z a  n i e w a ż n e ,  
i w y j ą ć  t o w a r z y s t w o  z p o d  u s t a ­
w y  z a b e z p i e c z a j  ą c ó j  w o l n o ś ć  
s t o w a r z y s z e ń ?

Lecz wejdźmy w same motywa. Czy 
w istocie towarzystwo, dające członkom 
swym stałą zapomogę w razie nieudolno­
ści do pracy, jes t  asekuracją?  Sądzę, że 
nie. W e wszelkich zabezpieczeniach rent 
przyjęto albo upływ pewnego czasu, albo 
też śmierć, jako chwilę, w którój się po­
czyna wypłata. T o  b o w i e m  d a  s i ę  
o b l i c z y ć .  Ale kto obliczy praw dopo­
dobieństwo nieudolności do pracy? Wszak 
to rzecz stokroć więcój przypadkowa niż 
śmierć, raniój ulegająca jakimkolwiek pra­
widłom i dotąd piawie nigdy statystycznie 
nie obliczona. W  takich więc razach to ­
warzystwa asekuracyjne muszą być za 
stąpione towarzystwami w z a j e m n ć j  
p o m o c y ,  a to o które  rzecz chodz i , 
ma najzupełniój cechę wzajemnćj porno 
cy. Członkowie składają się, ażehy tym , 
którzy będą w potrzebie , ho nie mogą 
już p racow ać , przyjść w pom oc, ażeby 
zarazem dopomagać wdowom i sierotom. 
Wszystkie rękodzielnicze towarzystwa wza 
jemnój pomocy, mają w swych statutach 
f u n d u s z e  in w a l id o w e ,  z których niezdolni 
do pracy otrzymują stałe zapom og i, a 
przecież podlegają one ustawie z r. 1867 

nie z r. 1852? Dlaczegóż ten wyjątek 
dla towarzystwa oficjalistów?

W ładza chce rę k o jm i , że towarzystwo 
spełni swe zobowiązania wobec człon­
ków, żąda więc matematycznych w yka­
zów. W spomniałem wyźój, że j<vt to nie- 
mozliwem , bo nieudolność do pracy nie 
jes t  faktem statystycznie tak  obliczonym, 
ja k  np. śmiertelność, bo zresztą jakiekol­
wiek obliczenie z  ogółu ludnośc i, nie da 
się zastosować do jednćj odrębnćj klasy, 
żyjąc w odrębnych warunkach. G w aran­
cja zaś jes t  w stutysięcznym kapitale b ę ­
dącym już dzisiaj własnością towarzy­
s tw a , jest  w kilkunastotysięcznym ro ­
cznym dochodzie, jakim corocznie wydział 
centralny wykazuje, jest  wreszcie w tem 
postanowieniu s ta tu tu , że gdyby dochód 
funduszu stałój zapomogi nie wystarczył, 
niedobór będzie repartowanym na człon­
ków w miarę składanych udziałów. To 
ostatnie postanowienie właśnie nadaje to ­
warzystwu temu najściślój cechę wzajem- 
nój pomocy.

Oczywistą więc jest rzeczą ,  że mini­

sterstwo szukało tylko pozoru, ażeby od­
rzucić statuta, które się tu pewnym wpły­
wowym sferom nie podobały. Bo z naj­
lepszego źródła zapewnić was m ogę , że 
te sfery wywarły w tój sprawie wpływ 
we W ied n iu , i celu swego j a k  nateraz 
dopięły. Ale co będzie z wolnością sto­
warzyszeń wobec takiego postępowania 
władz ?

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

Francja.
[N a  w n i o s e k  m i n i s t r a  w o j n y j i  

w wykonaniu uchwały z 27 lipea 1872 
roku p. Thiers zatwierdził skład wyźszój 
rady wojennćj z łożonćj, oprócz prezesa 
z 20 członków.

Na czele listy czytamy nazwiska m ar­
szałków : M a c -M ah o n a  i Canroberta, j e ­
nerała  Ladm irault i księcia d ’Aumale. — 
Minister wojny jenera ł  Cissey prezyduje 
radzie.

| W s z y s c y  j u ż  p r a w i e  ś w i a d k o -  
w i e |  stawający w sprawie Bazaine’a zo­
stali przesłuchani przez jenera ła  Riviere. 
To tóż, ja k  donosi gazeta sądowa, proces 
ten w wysokim stopniu zajmujący opinję 
publiczną, rozpocznie się bezw’ątpieni". w 
ciągu miesiąca listopada.

[ D z i e n n i k  L a  llepublique franęaise] 
ogłasza szczegóły pobytu p. G ambetty  w 
Annecy (w Sabaudji) i mowy jak ie  tam 
miał w różnych okolicznościach. Może 
być, że manifestacje tego redzaju nie są 
na czasie i mało pożyteczne, ale nikt za­
przeczyć nie może, że wszystko się tam 
odbyło spokojnie z wielkiem um iarkow a­
niem i legalnie. W  miasteczku Thonon 
przy różnych okrzykach wydawanych na 
cześć p. Gambetty, jeden głos odezwał 
się : niech żyje k o m u n a ! GłoB ten n a ­
tychmiast zagłuszony został przez obe­
cnych.

Na obiedzie danym w ratuszu, jeden  z 
przytomnych wniósł toast rzeczypospoli- 
tój francuzkićj i odezwał się w te s ło w a : 
„Sabaudja dotąd będzie wierną Francji, 
dopóki F ranc ja  pozostanie rzeczpospoli­
tą ;  ale jeżeli F ranc ja  podąży do monar- 
c h j i , Sabaudja przyłączy się do Szwaj- 
carjiu.

Pan  G am betta  z widocznćm wzrusze­
niem podniósł s ię ,  i w kilku drżących 
wyrazach zganił taką  mowę. „Nie dla 
tego trzeba kochać swój Kraj —  powie­
dział o n , że jes t  republikański to je s t  
swobodny i szczęśliwy ; trzeba go kochać 
bo to jego k ra j“. Słowa te miały ogro­
mne powodzenie.

W  Annecy dnia 1 października wie­
czorem by ł obiad prywatny dla 150 o- 
sób, pomiędzy któremi widziano pp. Du- 
pare, Silva, Folliet i Taberle t deputowa­
nych z departamentu Wyższój Sabaudji; 
merów, adjunktów i radców miejskich.

P rzy  deserze p. Chaumontel mer m ia­
sta Annecy wniósł zdrowie p. Gambetty. 
Pan  G am betta  odpowiedział na ten to­
ast długą przemową, z którój przytacza­
my kilka małych ustępów.

W ykazawszy przyczyny ścisłego ze­
spolenia się i zbratania Sabaudji z F ra n ­
cją, mówca przechodzi do pytania czem 
będzie ta rzeczpospolita i dla czego wie­
lu ludzi nawraca się do niój.

„Tak, panowie, ludzie kierowani w ła­
snym interesem i oświeceni prawdziwemi 
następstwami walk, ludzie, k tórzy dotąd 
pozostali obojętnymi dla polityki, którzy

A . d a m a
przez

B e ł o U s o w s R i e j

T o m  Ir .

i
(Ciąg dalszy.)

Lew zraniony.
Na zam ku Belmont tymczasem było 

^usto i głucho — jeszcze więcój niż
Jrzedtóm.
4  Stary hrabia zam knął się przed ludźmi 
} cofnął °d  świata ZUpejn jQi \ y  zamku 
i  obcych ludzi nikt nie by w ał;  najczęś- 
Jiejsi goście, państwo konsyljarstwo, jak  
lię można domyślać, zaprzestali także od 
|z lubu  H enryka  odwiedzać zamek. Na- 
?et oficjaliści rzadko^ się tam j)0kazy- 
rali. Hrabia, dawniej bardzo czynny i 

^kura tny  w interesach, przestał się nie- 
Ai prawie zajmować. Lfidzie robili sami 
jfo chcieli, a że więcój na świecie nie­
u czc iw y ch  niż szlachetnych, więc m a­

ją tek  cierpiał na  tóm niemało.
Po  całych dniach hrabia  się nie poka- 

feywał, nie widziano go w szkółkach i 
Szpitalach j a k  dawniej, zaprzestał odwie­
dzać wieśniaków po ich chatach, nie jeź­
dził po folwarkach i polach, aby doglą- 
ia ć  gospodarstwa.
i  Z  początku wieśniacy j a k  przedtóm

przychodzili do zam ku po radę , po po­
ciechę, z zaproszeniem na chrzciny lub 
pogrzeb — i dziwili się nie mało, że 
hrabia widzieć się z nimi nie chciał, i 
z niczóm odprawiał. Powoli p rzyzw y­
czaili się do tego i przestali zaglądać do 
zamku.

Ale on czyliź mógł im dawać rady, 
gdy sam nie mógł sobie poradzić, czy 
mógł ich cieszyć, gdy sam pociechy po­
trzebował, albo się weselić, gdy był smu­
tny i zbolały?

H rab ia  zrobił się na wszystko oboję­
tny : na  własne interesa i na  dobro in­
nych. W  szczęściu tylko źli ludzie robią 
się egoistami, nieszczęście zmusza do te­
go każdego.

. I  pn tóż całą duszę utopił w swojóm 
cierpieniu; oprócz tego, nic go na świe­
cie nie obchodziło. Ono pochłonęło w sie­
bie wszystkie siły jego życia, i stało się 
odtąd jedynćm  jego życiem.

H rabia  mówił prawdę, powiadając k ie ­
dyś Wandzie, że je d y n ą  przyczyną jogo 
gniewu było nieposłuszeństwo syna. Przy- 
najmniój ono samo byłoby wystarczyło, 
aby go skłonić do kroku, k tóry  uczynił, 
i aby go napełnić^ niczóm nieuleczoną 
boleścią. W edług  jego wyobrażeń było 
to przestępstwo tak  wielkie, że zasługi­
wało na podobną karę, i musiało rozer­
wać wszelkie nietylko serdeczne związki 
między ojcem a dzieckiem.

Nieszczęśliwy zbieg okoliczności chciał, 
żo niewdzięczny i nieposłuszny syn był 
także rywalem. . . H rabia  byłby mu to 
zapewne przebaczył, gdyby nie był prze­
konany, że syn kochając tęż samę co i

on osobę, dążył do celu swych życzeń 
z największą świadomością, ile cierpień 
jego szczęście będzie kosztować ojca.

Tego nie mógł darować synowi. He 
razy pomyślał o nim, stawał mu zaraz 
przed oczami obraz, j a k  ten syn w ci­
chości uk łada  swoje plany, tajemnie wi­
duje się ze swoją kochanką, rozmawia 
z nią i pieści się, cieszy się w duszy, że 
podszedł czujność ojca, śmieje się z nie­
go, że go oszukał, i tryumfuje, że był 
zręczniejszym i szczęśliwszym od niego, 
a przy tóm wić i czuje, że gdyby ojciec 
o tóm się dowiedział, sprawiłoby mu to 
straszną boleść, a j a k  kiedyś o tóm się 
dow ie , będzie to ostatnia chwila jego 
szczęścia.

Ten syn kupujący swoje szczęście za 
Gierpienia o jca ,  wydawał mu się wyrod­
kiem natury — napełniał go przeraże­
niem, zgrozą i rozpaczą. Nie mógł pojąć 
podobnćj istoty i myśl o niój mózg mu 
wysuszała.

Co zaś uczuwał dla W andy? .. .  To, co 
czuje zawsze człowiek, k tóry  mocno k o ­
cha, dla kobiety, która  go zwiedzie. W i­
dział w niój kobietę p rzew ro tn ą , fałszy 
wą, złą, zep su tą ; wydawała mu się isto­
tą  tak nędzną, żo niegodną była  iskierki 
uczucia; pogardzał nią i dziwił się sam 
so b ie , jak mógł nie poznać w niój tak 
nikczemnój duszy ; nienawidził j ą  , jako 
tę , k tóra  była przyczyną jego nieszczę­
ścia i boleści —  ale z tóm wszystkićin 
nie mógł o niój zapomnieć, kochał ją.

Ze wszystkich m y ś l i , k tóre mu o niój 
przychodziły , jed n a  by ła  dla niego naj­
nieznośniejszą, najcięższą, to jest t a ,  że

W anda je s t  szczęśliwa, że się bawi, śmie­
je i używa wszelkich przyjemności życia 
i miłości... W ydawało mu się to wielką 
niesprawiedliwością lo su ,  bo równocze­
śnie on cierpiał, rozpaczał i w życiu wi­
dział tylko nicość....

Byłoby mu sprawiło wielką radość, 
gdyby ją zobaczył wybladłą i ze łzami 
w oczach, by łby  się c ieszył, gdyby się 
dowiedział, że jój serce dotknął także 
jakiś cios...

Wtedy by łby  jój zapewne przebaczył 
to złe, k tóre  ona mu wyrządziła.

Tak  więc zawiedziona m iłość, gniew, 
obraza, żal rodzicielski, upokorzenie i t ę ­
sknota trawiły naprzemian jego serce.

Całemi godzinami siadywał w swoim 
samotnym poko ju ,  nieruchomy i jakby 
martwy, wodząc błędnóm spojrzeniem po 
ścianach, albo utkwiwszy wzrok bez m y­
śli w jeden punkt. Czego dawniój nigdy 
nie czynił, teraz zawsze zamykał się na 
klucz, nawet we dnie. Gdy kto przypad 
kiem nadszed ł ,  nie zawsze hrabia spo­
strzegł jego w ejśc ie ; często długo trzeba 
było się do niego odzywać, zanim od­
powiedział jednćm słowem. Zdarzało  się 
t a k ż e , żo podobna natrętność wprawiała 
go w szalony gniew; wtedy h rab ia ,  n a ­
gle z swych dum ać przebudzony, rzucał 
się, k rzycza ł  głośno i zaciskał pięście... 
Po krótkiój chwili przepraszał potóm, j e ­
żeli p rz y b y ły ,  jeszcze wcześniój , p rze­
ląkłszy się, nie uciekł.

Hrabia w istocie wyglądał wtedy prze­
rażająco. W ybladła  i wychudła twarz j e ­
go z ie len ia ła , a głęboko zapadłe  oczy 
martwe i bezmyślne, rozszerzały się i ja k

nagle otworzony piec h u tn iczy , rzucały 
ze siebie strugami płomienia.

Niekiedy przez całą dobę nie było 
hrabiego u siebie; gdzie wtedy b y ł ,  nie 
wiedziano.

Nie dziw , że jeżeli przedtóm uchodził 
powszechnie za dziwaka, teraz nazywano 
go szaleńcem.

I  my musimy p rzy zn ać , że nawet w 
najspokojniejszych chwilach jego życia 
było coś anormalnego w ustroju ducho­
wym tego człowieka. Z wyobrażeniami 
ogólnem i, przyjętemi za normę w życiu 
towarzyskióm i społeeznóm , on się nie 
zgadzał. Zamiast rzeczywistości, miał za 
wsze przed oczami id e a ły , zamiast co­
dziennego życia, życie takie, jakie w naj­
szczytniejszych przykładach przedstawia­
ły  mu dzieje. P rzyk łady  te b ra ł  on z 
rozmaitych wieków i narodów: z starego 
testamentu i z pierwszych wieków chrze- 
śćjaństwa, ze starożytnego Rzymu i G re ­
cji, ja k  i z ksiąg Russa i Fenelona. P ra ­
gnął widzieć na świecie prostotę i czy­
stą religję patrjarchów, surowość i go rą ­
cy patrjotyzm Rzymian i S p a r ta n , wol­
ność ateńską i społeczeństwo urządzone 
według zasad społecznego kontraktu .

Mieszając tak  rozmaite e p o k i , nie po­
pełniał jed n ak  anachronizmu i jego z a ­
sady z różnych źródeł czerpane nie sprze­
ciwiały się sobie nawzajem. W  jego u- 
myśle godziły się one wszystkie, tak, jak  
w gruncie rzeczy, choć pod rozmaitą for­
mą i różnemi d ro g am i, dążą one do j e ­
dnego celu. Przecież wszyscy ci jego 
wielcy nauczyciele, wszystkie szlache­
tniejsze u m y s ły ,  które  wyżój się wzno­

siły w jakimkolwiek żyli czasie, mieli za ­
wsze na oku tylko jedno: praw dę i pod- 
niesieuie ludzkości.

To łączy Mojżesza z Konfucjuszem,
z R u ssem , twórcę Jo b a  zSokratesa 

Dantem.
H rabia  chciał sobie stworzyć taki świat 

na wzór tych przykładów przynajmniój 
w swoim domu, w obrębie swojego w p ły ­
wu i władzy. Utworzył go więc i to n ie­
tylko wprowadzając do niego zasady i 
wyobrażenia, które  w minionych wiekach 
uwielbiał, ale także ich zwyczaje i formy 
tamtejszego życia.

Rozumie się, że ta strona formalna mu­
siała nawet wziąć górę i przeważyć du­
cha rzeczy. C i , k tórzy naśladowali h ra ­
biego , którzy naginali się do jego  woli 
lub rozkazu, nie mieli tych pojęć co on, 
o tóm, czego on chciał,  nie mieli wyo­
brażenia. Z kogóż bowiem mógł on u- 
tworzyć ten swój świat patrjarchalny i 
postępowy zarazem ? Z oficjalistów, słu­
żących i wieśniaków. W szyscy ci ludzie 
wzrośli w innych pojęciach i zwyczajach, 
a ich prosty um ysł nie mógł zrozumieć 
tego, czego pragnął hrabia ; widział tylko 
formy i sy m b o le , które on mu k ład ł  
przed oczy i nie domyślał się nic już  
więcój poza niemi.

H rabia  b y ł  p ro rok iem , którego rzesze 
nie rozum iały , po największój części z 
jego własnój w in y , bo się do ich pojęć 
nie zniżył i nie zbliżył. Był reform ato­
rem, który myśląc o wielkich i pięknych 
rzeczach , zanadto także zwracał uwagę 
na b łahe i powierzchowne. Dlatego ten 
jego świat ze swemi zwyczajami i oby-
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byli zbłąkani i którzy tworzyli wielką 
głosującą m asę, ci powracają do wolno­
ści; przyjmują nowy sposób postępowa­
nia i bądź to pod naciskiem wypadków, 
bądź tóź wobec oczywistych korzyści — 
rzucają się w ramiona rzeczypospolitóju.

Odpowiadając tym, którzy sądzą, że 
roztropność republikanów jest tylko pró- 
źnem hasłem :

. . . . N i e !  to nie jest hasło! bośmy so­
bie dali za bezwzględną regułę poszano­
wanie dla prawa i z naszego umiarkowa­
nia i roztropności nie czynimy rachuby, 
ani przelotnój drogi postępowania — ale 
drogę stałą, postanowioną, stanowczą. — 
Stronnictwo republikańskie, to jest masa 
narodu pojmuje, że ustalenie reformy — 
postępu, wymaga czasu, pieniędzy, cier­
pliwości, oszczędności, — źe wszystkie 
nakoniec te rzeczy mogą się dokonać 
tylko w pokoju społecznem i przy po­
rządku ; zatem nie dajemy hasła, ale sam 
porządek chcemy zaprowadzić, porządek 
republikański przez społeczny pokój.

Przechodząc do roli Francji w świecie, 
mówi p. Gambetta:

...Francja jest wielką i szlachetną! Ona 
jest nietylko narodem gorącym , hojnym 
i dzielnym, ma ona przymiot, którego ża­
den inny naród nie posiada: ona ma po­
czucie tego, co mówię? żądzę powszech- 
nój sprawiedliwości w świecie. Tak! jest 
to jćj korzyść i zguba zarazem ; i jest 
oua tak  bezinteresowną, tak  skłonną do 
czci dla sprawiedliwości, źe jćj historja, 
jćj szlachetna i pełna sławy historja sk ła­
da się z ofiar i poświęceń siebie samćj 
na usługi innych! (??) (Braw o! głębokie 
wzruszenie.)

I  dlaczego taką jest jćj historja? Bo 
ona nie jest egoistką, nie jest skrytą, nie 
jest zdobywczą w brutalnćm i nędznćm 
znaczeniu tego słowa; bo przeciwnie ona 
się całą oddała w szystkim , bo ona zro­
zumiała prawo i wolność jako dziedzic­
two rodzaju ludzkiego; bo od pierwszego 
dnia, jak  zdołała utworzyć kartę konsty­
tucyjną , nie zapisała w nićj prawa sa­
mych Francuzów, pojmujecie to, ale p ra­
wa człowieka i obywatela, wyrażając i 
ogłaszając przez t o , że chciała nie tyle 
zrobić rewolucję miejscową, jak urzeczy­
wistnić wyswobodzenie całego rodzaju 
ludzkiego! (W ybuchy oklasków. K ilka­
krotne okrzyki: niech żyje rzeczpospo­
lita !)

Pan Gambetta rozbiera następnie wszy­
stkie powody, które pozwalają spodzie­
wać się utrwalenia rzeczypospolitćj:

Trw ała rzeczpospolita! ależ to tryum f 
geniuszu francuzkiego; bo wystawcie so­
bie, czćm byłby w świecie podobny rząd. 
W  istocie, mieliśmy perjody rewolucyjne, 
mieliśmy prawdziwe bitwy, mieliśmy za­
burzenia przypominające konwencję i kon­
stytucję r. 1848; ale rzeczypospolitćj spo 
kojnćj i c ichćj, organizującćj się swobo­
dnie wpośród powszechnego przyzwolenia 
kraju, formułujący jego pragnienia, zapro- 
wadzającćj swe sądy, uchwalającój zwol­
na i roztropnie tablice prawne, takićj na- 
B zó j  rzeczypospolitćj jeszcześmy nie wi­
dzieli, ale wkrótce ją  ujrzymy. (Oklaski. 
Długie wrażenie.)

Mówca rozszerza się długo nad okre­
śleniem, jaką to będzie ta rzeczpospolita, 
a w końcu dodaje:

Zatćm w imie porządku, w imie pra 
wćj władzy, dobrego poszanowania form 
republikańskich, a także w imie usług 
oddanych Francji przez tego starca do 
świadczonego, dowcipnego, pełnego za­
sobów, tak obznajmionego z trudnościa­
mi politycznemi, tak zadziwiającego swą 
gorliwością i czynnością w rzeczach pu­
blicznych , tak  szybkiego w uchwyceniu 
oznak opinji, tak przenikliwego w środ­
kach , które proponuje dla rozwiązania 
trudności, a także w imie tych pamię­
tnych rzeczy, które prezydent rzpltćj już 
dokonał i zapomocą których umiał tak 
wybornie wesprzeć interesa ogólne kraju, 
nietylko biorąc natchnienie z woli naro­
du, ale i z indywidualnćj intuicji i — wy­
baczcie to co powiem — jakby  słuchał 
głosu wydobywającego się z departam en­
tu Seine i Oise!.. (śmiech i ogólne przy­
takiwanie), dla tych wszystkich przyczyn 
razem, panowie, jestem  szczęśliwy, pijąc 
najprzód za rzeczpospolitę, a następnie 
za jćj prezydenta.

Pan Gambetta wznosząc szklankę: Za 
rzeczpospolitę i za jćj prezydenta! (B ar­

dzo dobrze! b. dobrze! K ilkakrotne okla­
ski. Niech żyje rzeczpospolita! Niech żyje 
Thiers! Niech żyje Gambetta!)

— ( P a ł a c  T u i l e r y j s k i )  zostanie 
odbudowany po ukończeniu robót około 
ratusza i rady stanu. Plany po większćj 
części przyjęto te sam e, które nakreślo­
no za czasów cesarstwa. Potrzeba tylko 
przyzwolenia izby.

Niemcy.
| P r a c a  s t a t y s t y c z n a  d o ł ą c z o ­

n a  d o  m o t y w ó w  u s p r a w i e d l i w i a ­
j ą c y c h  w n i o s e k  o u s t a w ę  p o w i a ­
t o w ą  (Kreisordnung) — k o n g r e s  e k o ­
n o m i c z n y  w E i s e n a c h  i m o ż l i w e  
j e g o s k u t k i . ]

Poprzednie motywa usprawiedliwiające 
wniosek do ustawy powiatowćj uzupeł­
nione zostały bardzo ważną pracą, którćj 
wzór posłużyć powinien dla opracowania 
podobnego zestawienia dla Galicji. W  mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych zestawio­
no wszystkie dane dotyczące dochodów 
i rozchodów komunalnych powiatowych. 
Zestawienie to daje jasny obraz stanu 
majątkowego każdego powiatu i dotych­
czasowego rozwoju jego potrzeb admini­
stracyjnych. Jasny obraz tego, co już 
zdziałane, daje zarazem miarę tego, co 
jeszcze zdziałać należy i finansowych sił 
wystarczających na szersze działanie. T y l­
ko z takim materjałem pod ręką można 
racjonalnie orzekać o właściwych potrze­
bach powiatu i najstósowniejszćm działa­
niu władz powiatowych.

Na kongresie ekonomicznym w Eise­
nach, który sobie postawił zadanie obmy­
ślenia środków na wszystkie dolegliwości 
ze sporu pracodawców i pracowników 
wynikających, zastanawiano się nad wie­
kiem dzieci, w którym do pracy użyte 
być mogą, nad stopniową ilością godzin 
pracy, nad opieką konieczną dla dziew­
cząt i kobiet do pracy używanych, a osta­
tecznie nad wielką kwestją obecnćj chwili: 
s t r o j k a m i .  Pod ostatnim względem 
zgodzono się w przeważnćj większości na 
następujące zdania. Nierówność położenia 
robotników wobec przewagi wielkich 
przedsiębiorców i kapitału wyrosła z u- 
chybieuia ustawodawczego, źe w chwili, 
kiedy zupełną wolność procederową za­
prowadzono , uczyniono to z zupełnćm 
wyłączeniem wolności koalicyjnćj. Skut­
kiem nadużyć, które się po uprzywilejo- 
wanćj stronie rozwinęły, zyskane późnićj 
prawo koalicyjne musiało się tćż wyrodzić 
w kierunku ostatecznościowym. Po d łu­
gich starciach i smutnych doświadczeniach 
dla obu stron rzeczy by się z czasem i 
na zwyczajnćj drodze społecznćj wyró­
wnały przez wolne zobopólne ustępstwa.

Dla uniknienia jednak klęsk z przej­
ściowego stanu w ynikających, większość 
kongresu jest za ustawodawczćm uregu­
lowaniem tćj sprawy. Rezolucje żądają 
ustawy ogólnćj fabrykacyjnćj, znoszącćj 
statuta pojedynczych fabryk ( Hausor- 
dnungen), do których dziś wstępujący ro­
botnik zastosować się musi ze zrzecze­
niem się nawet prawa odwoływania się 
do ustaw dziś już obowiązujących. P ra­
wo koalicyjne ma być zatrzym ane, ale 
tak zwane Gewerkvereine mają zyskać 
uregulowanie ustawodawcze. W  razie o- 
głoszenia żądań Gewerkvereinu nie ma 
następować bezrobocie szkodliwe dla obu 
stron , tylko rozstrzygniecie ma nastąpić 
spiesznie przez sąd specjalnie na to usta­
nowiony.

Rozchodziły się zdania względem skła­
du tego sądu, o mianowicie względem za­
chodzącego pytania, czy sąd ten ma być 
wypływem wyboru obu stron na pewien 
przeciąg czasu ustanowionym , czy też 
składać się ma z dwóch sędziów przez 
strony powołanych, którym państwo doda 
prezydującego, czy też całą organizację 
sądową wypada państwu powierzyć. W ię­
kszością kilku głosów kongres oświad­
czył się za urządzeniem sądu przez pań­
stwo. W  gronie większości kongresowój 
było dużo członków, którzy dziś zdanie 
rządowe w tćj sprawie reprezentują. W no­
sić więc z tego m ożna, źe przygotowu­
jące się w ministerstwie sprawiedliwości 
wnioski do nowćj ustawy procederowćj, 
ułożone zostaną w duchu zdań objawio­
nych przez większość kongresu eisenach- 
skiego.

Rossja.
( C z y n n o ś c i  k o m i s j i  r z ą d o w y c h  

i p r y w a t n y c h  — z j a z d y  i s t o w a ­
r z y s z e n i a — o t w a r c i e  n o w y c h  
s z k ó ł  s p e c j a l n y c h  — p r y w a t n e  
u s i ł o w a n i a . )

Z rozpoczęciem się zimowego sezonu 
zwykle daje się spostrzegać większy ruch 
we wszystkich gałęziach życia publiczne­
go. Przez czas bowiem kanikularny nić 
tylko wszystkie stowarzyszenia prywatne 
zawieszają swoje czynności, ale i komi­
sje rządowe przez cały ten czas albo nic 
nie rob ią, lub też bardzo mało. A lojza 
to po wakacjach wszelkie komisje rządo­
we i stowarzyszenia prywatne z tćm wię­
kszą energją hiorą się do pracy.

Komisja do przeprowadzenia powsze- 
chnćj służby wojskowćj odbyła w prze 
szłym tygodniu pierwsze posiedzenie, a 
w Moskwie komisja do reorganizacji są­
dów gminnych i więzień rozpoczęła na 
nowo przerwane podczas ferji czynności.

Prywatne stowarzyszenia: piśmienności, 
techniczne, pedagogiczne także energi­
cznie wzięły się do pracy. W  Petersbur­
gu w ciągu ostatnich dwóch tygodni od­
był się zjazd duchowieństwa miejscowćj 
dyecezji; w Moskwie wkrótce się ma ze­
brać zjazd przedstawicieli kolei żelaznych 
z całćj Rossji; ziemstwa również wkrótce 
przystąpią do swych zwykłych zajęć.

Z tych wszystkich czynności rządo­
wych i prywatnych można się spodzie­
wać obfitych rezultatów w ciągu zimy.

W chwili obecnćj możemy także za­
komunikować kilka ważniejszych wiado­
mości. W Kijowie cholera zupełnie usta­
ła , która w ciągu przeszłego lata najsil- 
nićj dała się czuć Ukrainie przed- i za- 
dnieprskićj. Nieporozumienia pomiędzy 
właścicielem jednćj z największych fabryk 
w Petersburgu a wyrobnikami zostały u- 
sunięte. Nieporozumienia te przybrały bo­
wiem groźne rozmiary i groziły upad­
kiem fab ryk i, co byłoby bardzo dotkli­
wym ciosem dla przemysłu rossyjskiego. 
Ziemstwa kilku gubernji podały petycje do 
rządu , w których żądają uwolnienia od 
kary cielesnćj włościan umiejących czy­
tać i pisać. W  gubernji kostromskiój i 
nowgorodzkićj podniesiono stan szkół lu­
dowych przez lepsze uposażenie szkoły 
i nauczyciela. W  Simbirsku, Ekaterino- 
sławiu i Taganrogu założono seminarja 
nauczycielskie, a w Petersburgu za przy­
kładem  W arszawy urządzono bezpłatne 
czytelnie dla uboższćj ludności. W  Ar- 
cbangielsku przystąpiono do reformy mor­
skich zakładów naukowych ; w Moskwie 
rozpoczęły się kursa w liceum dla kobiet; 
w bogatćm siole Iwanowie założono szko­
łę techniczną, a w mieście Rybinsku ko 
mercyjną. Nareszcie w Kazaniu przygo­
towano sumę w ilości 100,000 rubli na 
założenie wyźszćj szkoły komercyjnćj.

Sprawy miejskie i powiatowe. 

Pożyczka krakowska.
Po dokonanych ostatnich wyborach do 

rady miejskićj, wypowiedzieliśmy na tćm 
miejscu zdanie nasze o zadaniu nowćj 
rady. Podniesienie K rakow a, powiększe­
nie i upiększenie miasta, zrobienie z nie­
go miłego i wygodnego miejsca pobytu 
nietylko dla Krakowian ale także dla tych 
licznych zamożnych rodzin polskich, któ­
re wynosząc się z innych stron kraju miej­
sca takiego dziś jeszcze szukają za gra­
nicą Polski, oto zdaje nam się jest szczy­
tne zadanie, którego przeprowadzenie 
chociażby tylko częściowe, jest obowiąz­
kiem dzisiejszćj rady.

Oczywista, że dzieła takiego nie m o­
żna dokonać bez pieniędzy; a nie mając 
takow ych, trzeba się uciec do k redy tu , 
który jeżeli tylko nie jest za drogi a u- 
żytym jest na cel tak produkcyjny jak 
ten, o którym mówimy, może tylko być 
zbawiennym.

Otóż udało się nam otrzymać od rady 
państwa pozwolenie na zaciągnięcie po­
życzki loteryjnćj pod warunkami , które 
bynajmnićj nie są uciążliwe; komisja zaś 
pożyczkowa rady miejskićj po sumien- 
nćm zbadaniu złożonych jćj ofert, uznała 
ofertę galicyjskiego banku hipotecznego 
za najkorzystniejszą w celu przeprowa­
dzenia tćj operacji finansowćj.

Możemy sobie winszować, że wobec tak 
anormalnych ja k  dzisiejsze, stosunków 
targu pieniężnego, wobec tak niesłycha 
nego braku pieniędzy jakim się odznacza 
chwila obecna, wobec tak przygniecio­
nych giełd europejskich, znalazło się je 
dnak kilku oferentów, którzy pod korzy- 
stnemi warunkami ofiarowali się przyjąć 
na siebie przeprowadzanie pożyczki na 
szćj. Co więcćj jeszcze nas cieszyć może 
to to , że najkorzystniejsze warunki ofia­
rowała nam instytucja finansowa krajowa 
galicyjski bank hipoteczny, który tern sa­
mem daje nowy dowód sprężystości i u- 
miejętńego kierownictwa, które tak w k ra­
ju jak i za granicą zjednało sobie już 
na uznanie.

Dotychczas żadne z miast, które poza- 
ciągały pożyczki, nie otrzymało od ban­
ków tak korzystnych warunków; a jeżeli 
i pomimo tych warunków bank hipote­
czny czego mu życzymy, z interesu tego 
osiągnie należące mu się zysk i, to niech 
nas pociesza ta myśl, że zyski te nie do­
stają się instytucji zagranicznćj ale kra-
Jowói- . ,Dla tego nie wątpimy, źe rada miejska 
na pojutrzejszem posiedzeniu przyjmie je ­
dnogłośnie wnioski swćj komisji i sprawa 
ta, którą uważamy za pierwszy niezbę­
dny krok dążący do podniesienia miasta, 
pomyślcie załatwioną zostanie.

Po załatwieniu tĆj pierwszćj niejako 
przygotowawczćj sprawy, otworzy się do­
piero dla dzisiejszćj rady miejskićj szero­
kie pole działania.

Powiększenie i upiększenie miasta, za­
radzenie pośrednio brakowi mieszkań, 
dźwiganie gmachów szkolnych i urządzeń 
publicznego pożytku, zaopatrzenie miasta 
brukami, wodą i oświetleniem, oto są po­
jedyncze punkta programu, którego prze­
prowadzenie jest zadaniem dzisiejszćj ra­
dy miejskićj.

Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskićj 
w sprawie pożyczki, odbędzie się we wtorek 
dnia 15 b. m.

TarnÓW 7 października.
(Jak tarnowska rada szkolna miejscowa p o j­

muje polepszenie bytu nauczycieli.)
W skutek żądania tarnowskiśj rady gminnśj 

uchwaliła tutejsza rada szkolna miejscowa na­
stępujący wniosek do rady gminnćj w celu po­
lepszenia bytu materjalnego nauczycieli przy 
tutejszćj szkole głównśj :

Panu Szubowiczowi podnieść z 420  na 500  
z ła ., p. Osuchowskiemu z 367 na 40 0  zła., 
p. Gabryelskiemu z 315  na 40 0  z ła ., p. Alb­
rechtowi z 210  na 240  zła., pięciu nauczycie­
lom klas równoległych z 2 1 0  na 240  zła. i 
pomocnikom ze 100  na 150  zła. rocznie.

Nauczycielki szkoły żeńskiój klas równo­
ległych pozostawiono jak dotąd z pensją 210  
zła. — W niosek ten jest prowizoryczny!!

Z uwagi że według obecnego systemu każdy 
nauczyciel jest — co do obowiązków i praw — 
w szkole równym, prowadzi uczniów od klasy 
pierwszćj do czwartćj, równą więc wszyscy po­
bierać powinni pensję; z uwagi na niesłychaną 
drożyznę, jaka ohecnie panuje, wobec czego 
z tak n i s k i ó j  płacy nikt wyżyć n i e  potrafi; —  
z uwagi że nauczyciel, zmuszony ubiegać się 
poza szkołą o zarobek na swe utrzymanie, nie 
może ściśle wypełniać swych obowiązków; —  
z uwagi że liche dotacje w ogóle są u nas głó- 
wuj m powodem nieudolnego szkolnictwa i li­
chego rozwoju oświaty; z uwagi że nierówne 
pensje obok równych praw i obowiązków stają 
sie powodem zazdrości a więc i niezgody mię­
dzy nauczycielami, co bezsprzecznie tylko na 
szkodę zakładu wychodzi; z uwagi że prowizo­
ryczne polepszenie bytu czyjegoś, i to jakby 
na ironję, po kilka guldenów jest absurdem: 
dziwić się musimy, jak podobny potworny wnio­
sek mógł znaleść zwolenników między człon­
kami rady szkolnćj miejscowćj.

Zgadzamy się najzupełnićj, aby pan Sz. po­
bierał 500  zła. ; ale dlaczego proponowano 
panu O. tylko 4 0 0  zła., trudno pojąc. Jaka 
bowiem między nimi może być różnica?... D la­
czego zaś czwartemu nauczycielowi panu A. 
i nauczycielom klas równoległych przeznaczono 
tylko po 240  zła., a nie w tćj wysokości jak 
innym nauczycielom, to chyba tylko Bóg wie­
dzieć raczy.

Znając sumienność rady gminnćj, żywimy tę 
miłą nadzieję, że wniosku tego w tćj formie 
nie przyjmie; lecz wyznaczy wszystkim nau­
czycielom i nauczycielkom taką pensję, przy 
którćjby swobodnie i z całćm poświęceniem się 
dla dobra oświaty krajowćj pracować mogli. 
W razie przeciwnym musielibyśmy przyjść do

tego przekonania, że rada gminna nie dba 
wcale o dobro szkoły i swych dzieci, oraz że 
gmach szkolny tak kosztowny tylko dla blich­
tru buduje, aby tćm okazać jedynie, że nie ża­
łuje kosztów na oświatę ; trudno bowiem przy­
puścić, żeby na to budowano gmach szkolny 
tak piękny i obszerny, aby w nim nauczyciele 
swobodnie i pięknie — z głodu umierać mogli.

Gminy W adowice górne, W adowice dol­
ne, tudzież 26 współwłaścicieli obszaru dwor 
skiego w Prebendowie, w starostwie mieleckićm 
położone, postanowiły założyć w Wadowicach 
górnych szkołę ludową.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Encyklopedji ro ln ic tw a  wyszedł zeszyt 

IV. Zawiera on dalszy ciąg ohszernćj rozpra 
wy „Budownictwo wiejskie," objaśnionćj do- 
bremi ilustracjami, następnie również obszerną 
rozprawę z ilustracjami „Budowę roślin."

Jan Ł ask i ,  r e fo rm a to r  K ościo ła .—W ia­
domości historyczno-bibljograficzne przez Cy- 
prjana Walewskiego. Warszawa 1872 . W  pier­
wszćj części tćj broszury (str. 36) mamy wia­
domość o życiu J. Łaskiego, znanego reforma­
tora religijnego z wieku XVI; w drugićj, o jego 
pismach drukowanych i niewydanych dotąd.

GłOS polski, nr. 10 zawiera: Oświadczenie. 
— Zawezwanie do składek na pomnik Rejtana. 
— Zjazd solurski.— Z wychodźtwa.— Korespon­
dencja z Zurychu. —  Dziennik Poznański. —  
Rozmaitości.— Nekrologja.

P rz y ro d a  i p rzem ysł ,  nr. 40  zawiera: 
Teorja Darwina rozwinięta przez Haeckela. —  
Akwarja domowe. — Biegun północny (c. d .).—  
Wystawa politechniczna moskiewska w r. 1872. 
Wybór sztuczny. — O nowym sposobie przygo­
towania wyciągu mięsnego, p.(G. L .— Przegląd 
najnowszych badań i odkryć. — Kronika prze­
mysłowa.

Dr. August M osbach, znany z prac swych 
historycznych, wydaje w Wrocławiu w języku  
niemieckim: Polnische Kriegsberichte. E in  bei- 
tray zur franzosisch-deutschen Kriegsgeschiehtevon 
1806 — 13. Teraz zaś pracuje nad nowćm dzie­
łem: Stosunki między Polska a M oskwą od P io­
tra W. do K atarzyny II .

Wyszła dopiero co: Karta dawniejszego kró­
lestwa Polskiego w granicach z 1772 r., z ozna­
czeniem linji podziałowych z 1772 , 1793  i 
1 795 , opracowana przez dr. C. W olfa. Cena 
jćj 1 talar. Wydawcą tćj karty jest księgarnia 
Priebatscha w Wrocławiu. (Rynek 4).

Wyszło z druku dzieło p. t. Studia  astro­
nomiczne ś .p . Józefa Celińskiego. Kraków 1872 .

Bibljoteka na jc iekaw szych  powieści i 
rom ansów  zeszyt 109 zawiera: Kto chce ko­
chać cierpićć musi, z angielskiego, p. C. Reade, 
tom II (c. d.). —  Garbusek, powieść Karola 
Pieńkowskiego (dok.).j— Pamiętnik młodćj ko­
biety, przepisał Karol Pieńkowski.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Nabożeństwo żałobne. —  Za duszę nie-

śmiertelnćj pamięci Tadeusza K ościuszki, od­
prawi się w dniu 15 października o godz. 11 
z rana, jako w 55 rocznicę jego skonu, nabo­
żeństwo w kościele N. Marji Panny.

Ślub złoty. — W niedzielę dnia 13 paździer­
nika b. r., odbędzie się w kościele św. Anny 
o godz. 6 wieczorem ś lu b  z ło t y  p. Józefa 
Szczepańskiego, dyrektora i nauczyciela szkoły 
głównćj wzorowćj przy ulicy Brackićj. 

Otrzymujemy następujące pismo:
„Szkoła realna setki chłopców obejmująca, 

ma być w tych dniach przeniesiona na ulicę 
św. Jana, do domu w którym się znajduje tow. 
„Muzy,u który zanim jeszcze był przez p. K. 
wystawiony runął, dziś zaś drży i wibruje.

Jeżeli do tego domu spędzą dziś studentów, 
to drgać przestanie i zawali się, choć go uprzy­
wilejowani budowniczowie stawiali.

Tego obawiają się rodzice, obawiają się też 
chłopcy, a strach przejmuje jednych i drugich 
na wspomnienie, że szkoła ma być tam umie­
szczona.

Prosimy cię tedy redaktorze o zamieszczenie 
tego pisma w kronice, aby ci do kogo należy, 
zwrócili na ten dom swą uwagę i nie dopuścili 
do katastrofy większćj niż w browarze Gotza. 
Nadmieniamy, że w podobnym duchu odzy­
wamy się także do p. prezydenta miasta jak i 
p. dyrektora szkół realnych, którzy osobno 
pisma do rąk swych otrzymują.

Przesyłka druków i dzienników. —  Za-
rząd pocztowy wydaje od 1 b. m. dla prze­
syłki druków opaski z 2-centowym stemplem. 
Redakcjom pism perjodycznych wydaje na żą­
danie opaski do frankowania dzienników po­
trzebne, w całych arkuszach (po 6 sztuk opa-
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czajami wyglądał często fantastycznie i 
dziwacznie, tak jak  jego tw órca, który 
odczuwał wszystko co szlachetne i do­
bre , ale nie miał dość mocnój głowy, 
aby w swoich zasadach nie przesadzić i 
umieć je  zastosować do czasu i okoli­
czności.

Dodajmy do teg o , że serce hrabiego 
stawało często w sprzeczności z jego gło­
wą. Serce to z natury było dobre i szła 
chetne, ale także niekiedy gwałtowne, 
popędliwe i kapryśne. Ze spokojem i u- 
miarkowaniem filozofa staczała z nim 
nieraz walkę krewkość dawnego szlach­
cica polskiego, wybryki fantazji, jakieś 
przesądy lub urojenia, odziedziczone z 
trad y c ji, odnosiły często górę nad zasa 
dami, które zaczerpnął z ksiąg i m ądro­
ści dawnych wieków. Był to wychowa- 
niec Russa, zaszczepiony na potomku 
sejmikowiczów i tych, których znakomity 
jeden nasz historyk tak trafnie nazwał 
„królewiętami polskimi.“ Z pod jego 
rzymskićj togi, spokojnie się drapującój, 
wyglądała często zamaszystość i rzutkość 
szlachecka.

Druga połowa X V III wieku, w którćj 
hrabia wyrósł i wychował się, natworzy- 
ła  u nas dosyć takich dwustronnych, dwu­
licowych charakterów, będących mięsza- 
niną rozumu i dziwactwa, wielkich cnót 
i dziecinnych przywar, szczytności i śmie­
szności. Wielkie przewroty polityczne od­
działywały także na um ysły, nagłe ka­
taklizmy spadały na nich jak  pioruny i 
albo zabijały w nich moralną istotę, albo 
tćż ogłuszały ich i odurzały. To co się 
działo, wydawało się niejednemu niepo­

dobieństwem, przechodziło jego wiarę i 
taki człowiek albo nie uznawał czynów 
spełnionych, albo tćż jak  hrabia cofał 
się z pośrodka tego rozbitego społeczeń­
stwa i łudził się tą nadzieją, źe w swojćj 
włości albo na swoim zamku założy so­
bie oddzielną rzeczpospolitą, która nie 
będzie potrzebowała uznawać innych praw 
i zwierzchności, oprócz jego własnych.

O ile podobne usiłowania nie wycho­
dziły z zakresu urojenia i fantazji i istnie­
jącem u porządkowi w niczćm nie zagra­
żały, tolerowano je, zw łaszcza, źe w o- 
wych czasach, przy końcu przeszłego, a 
w początkach obecnego stulecia uwaga 
rządów na ważniejsze była zwróconą 
rzeczy.

Zbrodnie anielskie.

Oprócz hrabiego była w zamku Bel­
mont jeszcze jedna istota równie samo­
tna i równie cierpiąca — Julja.

W  ostatnich dniach przed ślubem H en­
ryka powzięła ona postanowienie prze­
nieść się do brata, skoro się tylko ożeni, 
i przy nim zamieszkać. Pobyt w zamku 
z powodów nam już znajomych stał się 
dla nićj przykry i bolesny. Tutaj wszyst­
ko zdawało jćj się przypominać matkę i 
tutaj także żył ojciec, dla którego nie 
wiedziała, czćm ma być teraz, czy córką, 
czy obcą osobą, bo czuła, źe miłość dla 
niego gaśnie w jćj sercu.

Ten zamiar spełzł na niczćm. W anda 
oparła mu się stanowczo. Nie chciała 
mieć przy swym boku Julji, którćj nie

lubiła i która (jak się Wandzie przynaj- 
mnićj wydawało) mogła się mięszać w jćj 
sprawy i kontrolować je.

Julja została więc w domu. Z pewną 
radością spostrzegła ona, od pierwszćj 
chwili po ślubie Henryka, że ojciec o 
nićj zupełnie zapomniał. W  istocie stary 
hrabia oddał ją  pod opiekę Małgorzaty, 
czując, że jak wszystko tak i córka dla 
niego zobojętniała.

Odtąd córka i ojciec bardzo rzadko 
się widywali, a rozmowy ich były bar­
dzo krótkie i obojętne.

Hrabią jakby  odurzony swojem cier­
pieniem nie spostrzegał, źe jak  w nim tak 
i w córce zaszła ogromna zmiana.

Julja męczyła się tymczasem i gryzła 
nieszczęściami rodziny. Jakkolwiek czuła, 
że nie kocha już ojca, miała jednak li­
tość dla starca, który widocznie złamany 
był i upadał pod ciężkićm brzemieniem. 
Bolała także nad losem Henryka, naj­
przód kiedy opuszczał dom rodzinny z 
przekleństwem ojcowskićm, potćm kiedy 
słyszała o jego tułactwie i życiu awan- 
turniczćm. Z tego wszystkiego domyślała 
się, że nie jest szczęśliwy, źe W anda go 
nie kocha, i że jego nieporządne życie 
w hulaszczćm towarzystwie jest tylko 
skutkiem rezygnacji i rozpaczy.

Ale więcćj jeszcze dręczyła się Julja 
wyrzutami własnego sumienia.

Ta niewinna dusza nie miała chwili 
spokoju, będąc przekonana, że w myślach 
swoich popełnia co dzień, co godzina 
wielką zbrodnię.

Cóż było tą zbrodnią? Ta myśl, źe 
ojciec jćj jes t wielkim grzesznikiem.

Do tego rezultatu doszła ona rozbie­
rając jego postępki i czyny. Miłość jego 
dla W andy rozwiała najprzód tę aureolę 
majestatu i świętości, jak ą  był w jćj o- 
czach odziany. Śmierć Jewdokima, śmierć 
matki, postawiły go niżćj od najniższego 
z śmiertelników... Julja, ile razy o tćm 
pomyślała, wzdrygała się z oburzenia i 
zgrozy, źe człowiek, który to popełnił, 
może być jćj ojcem. Nie chciała takiego 
ojca, gdyby była mogła, byłaby go się 
wyparła. Ten człowiek był winien tych 
dwóch śmierci... nie chciała powiedzieć 
tych dwóch zb rodn i!..

To co ojciec uczynił z Henrykiem, do­
rzuciło jeszcze nowy ciężar na Bzalę je ­
go win.

Julja byłaby chciała, ażeby był przeba- 
c ył. W yobrażała sobie, źe powinien to 
u tynić; spodziewała się, źe to uczyni. 
Tymczasem on potępił syna, a potępie­
nie to czćm było? Dowodem zawziętości 
nie ludzkićj, nie ojcowskićj; dowodem 
zaślepienia się i zabrnięcia w niegodną 
jego wieku i stanu namiętność.
| f  Julja dowiadywała się zawsze s k ą d  
mogła bardzo troskliwie o los H e n r y k a ,  
a niepomyślne wiadomości, jakiś ją  do- 
chodziły, powiększały także jćj żal do 
ojca i zwiększały liczbę jego win. Jeżeli 
Henryk zmarnuje swoją młodość i życie, 
jeżeli puści się na bezdroża, cóż go na 
tę drogę najprzód wprowadziło, czyjąż 
to będzie winą?

Znowu tego ojca, który wypędził go 
zpod swego dachu, skazał na życie tu ­
łacze bez ju tra  i napełnił zgryzotą i roz­
paczą.

Tak, nioinaczćj, ten człowiek wiele po­
pełnił grzechów, wiele nieszczęść ludz­
kich miał na sumieniu.

Ale skoro Julja do tego przekonania 
przyszła, wzdrygnęła się przed jego okro­
pnością... Dziecko sądzi sprawy swojego 
ojca, oblicza jego grzechy, dopatruje 
plam na jego sumieniu...

Coś podobnego wydawało się jćj naj-
większćm bluźnierstwem, s p o n i e w i e r a n i e m  
wszelkićj świętości, niesłychaną na ziemi 
zbrodnią. .

Sumienie wyrzucało jćj tę zbrodnię, 
ale myśli bluźniercze i bezbożne powra­
cały ciągle.

Zaczęła się w jćj duszy straszna walka, 
przechodziła przez okropne katusze.

Cały świat wydawał jćj się stekiem 
zbrodni, a w ła sn e  serce kałem i naczy­
niem szatana. Świat jćj obmierzł, a samą 
sobą się brzydziła.

O tych jćj walkach i cierpieniach nikt 
nie wiedział. Z Wyjątkiem starćj Małgo­
rzaty nie miałaby tćż przed kim się wy­
nurzyć. Ale nie byłaby tego nigdy i przed 
nikim uczyniła. To wszystko, co jćj spra­
wiało boleść, wydawało jćj się tak szpe­
tne i tak okropne, że uczuwała wstyd, 
źe drżała ze zgrozy na samą myśl, ażeby 
jakie oko ludzkie zajrzało do tćj otchłani 
w jćj sercu, w którćj to wszystko spoczy-
w a *°*  •Ulgi potrzebowała jednak koniecznie.
Modliła się, ale to nie pomagało. W  mo­
dlitwie słyszała znowu tylko samą siebie; 
jakkolwiek chciała się duchem podnieść 
do Boga, oderwać od trapiących ją my­
śli, z głębi jćj duszy odzywały się zawsze

sek na jeden arkusz) w partjach po 10 arkuszy 
po 1 zł.i. 32 r.

Wczoraj przybył pociągiem osobowym nie­
spodziewanie z Szczakowej do Krakowa care­
wicz następca tronu Mikołaj Aleksandrowicz, 
wraz z swą żoną Dagmarą (jak wiadomo córką 
króla Duńskiego i niecierpiącą Niemców), dzieć­
mi i orszakiem, złozonym przeważnie z Pola­
ków. Carewicz i cała służba byli po cywilne­
mu ubrani. Carewicz wraca z Kopenhagi przez 
Szczecin, i wyjechał po krótkim pobycie po­
ciągiem pospiesznym przez Lwów do Podwo- 
łoczysk.

Komitet zarządza jący  tow . opieki n a ­
rodow ej, za miły obowiązek poczytuje sobie 
najszczersze złożyć podziękowanie szanownemu 
towarzystwu strzeleckiemu w Krakowie, za kon­
cert na korzyść opieki narodowćj przez tow. 
strzeleckie urządzony.

Lwów, dnia 9 października 1872  r.
Walerjan Podlewski, prezes.
Aloizy Boberski, członek zarządu.

S am b orsk a  rad a  miejska ofiarowała ogród 
własnością miasta będący, z odpowiedniemi 
przyrządami gimnastycznemi na arenę gimna­
styczną dla młodzieży szkolnćj, przytem oka­
zały budynek z piękną i obszerną salą na ćwi­
czenia gimnastyczne w dźdżystćj, zimowćj po­
rze. Nauczyciela gimnastyki, który ma oprócz 
tego pełnić służbę naczelnika straży ogniowćj, 
opłaca gmina z własnych funduszów.

GrOŹba. — w  nocy z 7 na 8 b. m., przy- 
aresztował komisarz policji p. Meidinger w ho­
telu warszawskim we Lwowie b. oficjalistę 
Wojciecha W ., który w liście pisanym do swe­
go stryja pode Lwowem, groził krwawą zemstą 
na jego dzieciach w szkołach lwowskich zosta­
jących, jeżeli nie przyśle mu znacznćj kwoty 
pienięźnćj. W hotelu mieszkał aresztowany 
pod przybranćm nazwiskiem Krzyżanowskiego 
i pokazało się, iż jest ściganym za zbrodnię 
sprzeniewierzenia. Broni żadnćj nie znaleziono 
u niego.

Pożary. — w  miesiącu wrześniu zgorzały: 
w pow. jarosławskim, 6 zagród włościańskich 
wartości 6900  zła.; w pow. lwowskim, 19 za­
gród włościańskich wartości 1 4 ,000  zła.; w po­
wiecie sanockim, jeden dom wartości 1000  zła.; 
w pow. bialskim, budynek dworski i 5 zagród 
włościańskich wartości 60 0 0  zła.; w pow. żó ł­
kiewskim, 11 zagród włościańskich wartości 
9760  zła.

P. Ludwik Idźkowski założył dom komi­
sowy w’ Dreźnie.

0 nabycie ca łego  zakładu warze ln i  i 
kąpieli Ciechocińskich, ubiega się towarzy­
stwo akcyjne petersburgskie, na czele którego 
stoi znany kapitalista Uwarów. W tych dniach 
oglądali szczegółowo członkowie tego towarzy­
stwa rzeczony zakład, w który zamierzają w ło­
żyć około 4 0 0  tysięcy. Widocznie w iec, na­
bycie Ciechocinka przez kapitalistów i lekarzy 
warszawskich, nie zostało przez rząd uwzglę­
dnione.

W ŁowiCZU podczas jarmarku na św. Ma­
teusz, płacono za mieszkanie na dobę od rubla 
do 8 rsr., a i za tę cenę trudno było dostać 
mieszkań.

M orderstw o. — w Karlsruhe, w nocy na 
27 z. m., zamordowano bogatego 80-letniego 
starca, literata rossyjskiego Reiffa, autora kilku 
wziętych w Rossji słowników. [Podejrzenie pa­
da na służącego nazwiskiem Mack, którego po­
społu z dwoma jego braćmi uwięziono.

W Londynie przytrzymała w tych dniach 
policja jakiegoś Ludwika Wąsowskiego z War­
szawy, który u pewnego bankiera chciał zmie­
niać 30 0 0  rubli, a uczyniła to na podstawie 
doniesienia, iż przed 14 dniami istotnie podo­
bno jakaś osoba po sprzeniewierzeniu 4000  
rubli, wydaliła się z Warszawy.

Lasy W Niemczech. — Czwartą część po­
wierzchni Niemiec (z Alzacją i Lotaryngją) po­
krywają lasy. Z 5 4 .1 0 2 ,7 6 9  hektarów ziemi 
przypada 1 3 .940 ,541  hektarów czyli 25-7 pet 
na lasy, tak że w przecięciu na każdego mie­
szkańca Niemiec przypada 0 '318  hektaru. —  
Powierzchnia lasów w pojedynczych krajach 
niemieckich przedstawia się w sposób następu­
jący: Prusy posiadają 8 .1 3 7 ,3 5 3  hektarów lasu 
(23'4  pet), Bawarja ma 2 .596 ,831  (34-4 pet), 
Saksonja 4 7 2 ,4 1 9  (31 6 pet), Wirtembergja 
59 5 ,102  (30-5 pet), Badenja 5 1 0 ,924  (33 1 
pet), Hesja 2 4 0 ,0 8 3  (31 3 pet), Meklemburg 
Scbweryn 163 ,567  (12 2 pet), Sachsen Weimar 
90 ,937  (25 pet), Meklemburg Strelitz 57 .949  
(21 '3  pet), Oldenburg 4 4 ,7 9 3  (7 pet), Bruu- 
świk 14 ,520  (31 pet), Sachsen Meiningen ma 
93 ,426  (3 7 ’7 pet), Sachsen Alteuburg 39 ,815  
(30T  pet), Sachsen Coburg Gotha 5 9 ,3 3 0  ma 
(30-2 pet), Anhalt 55 ,851  (21 pet), Schwarzburg 
Rudolstadt 38 ,597  (39-9) pet), Schwarzburg 
Sonderhausen ma 2 5 ,2 2 3  (29 3 pet), Waldek

też same głosy przerażające ją  i spra­
wiające katusze.

Nie słyszała nikogo zresztą obok siebie, 
ktoby ją  pocieszył, ktoby jćj dał rade.

Pewnego dnia przyszła jćj myśl, że 
jest jeszcze jedna pociecha — przy kon­
fesjonale, z ust kapłana.

Zasady religijne, jakie miała, były w 
nią wpojone przez ojca, i od zwykłych 
zasad katechizmu pod niejednym wzglę­
dem się różniły. Julja bardzo rzadk 
modliła się w kościele, praktyk religij­
nych nie odprawiała, i nie chodziła nigdy 
do spowiedzi. Wiedziała j e d n a k ,  że inm 
ludzie to wszystko robią, choć długo była 
pewną, że i to co o n a  robi jest dobrćrr, 
bo tak ją  n a u c z a ł  i tak jćj polecił ojciec.

T e r a z  p r z y p o m n i a ł a  sobie o tćm, i ta 
myśl ją u sz c z ę ś l iw i ła .

P o s t a n o w i ł a  poszukać tćj pociechy, 
k t ó r ć j  inni ludzie doznawali.

Równocześnie przyszła jćj także druga 
m yśl: iść do klasztoru.

Rozjaśniło jćj się w duszy, kiedy przed 
oczami stanął jćj obraz samotnćj, cichćj 
i ubogićj celki klasztornój, w którćj nie 
słychać było nic o zbrodniach tego świa­
ta, i gdzie serca wyzuwały się z namię­
tności ludżkicb...

Tam byłoby jćj lepićj niż w tym okro­
pnym zamku, na którym ciążyła krew 
i w którym szalały naprzemian występki
i nieszczęścia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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4 4 ,407  (39‘6 pet), R euss starsza linja 11 ,462  to a le ty  p. H e u is z a  są  sz c z ę ś liw y  im ita c ję  
(41-7 pet), R euss mł. linja 34 ,117  (4 1 ’3 pet), : t a k  łu b ia n y c h  u n a s  m e b li w ro c ła w sk ic h . 
Schanm burz L lppe ma 8682  (19-6 pet), L ippe | O b o k  w y ro b ó w  s to la rs k ic h  z a s łu g u ję  
3 3 ,936  (19-7 pet), Lubeka 3028  (10-9 pet), n a  u z n a n ie  w y ro b y  ta p ic e r s k ie  p. B u r ja '
Brema 167 (0 6 pet), H am burg 697 (1*7 pet), 
A lzacja i L o taryngja  4 5 1 ,3 1 3  (31-1 pet).

Teatr. — Dziś w sobotę dnia 12 paździer­
n ika: „K asper K arlińsk i,"  dram at historyczny 
W iail. Syrokomli. — Ju tro  w niedzielę poraź 
pierwszy: „Skarby i upiory czyli K rakowiacy 
i G órale."

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — D nia
11 października całe przedpołudnie deszcz, 
zresztą pochm urno; term om etr od 9.2 doszedł 
do 11 .8  R. B arom etr idzie w górę; rano o 6 
d. 12 stan jego by ł 327 .45 , term om etru 9 .0R .
Wiatr zachodni.

H O TEL pod ROZĄ. Przyjechali: Roman 
Lem picki wł. d., Ant. Klimkiewicz z zoną wł. 
d ., W oj. Jankow ski wł. d., z R ossji; Paulina 
hr. D zieduszycka wł. d. z Galicji; Marja R udz­
ka z córką wł. d., P ran . Boguszewski wł. d., 
A dela D unikow ska z córką wł. d., z K ongre­
sówki; K onrad Łem picki z żoną wł. d., Juljus 
Goldberg, z W arszawy; W ład. Artwiński z sy ­
nem wł. d. z T arnow a; Ziemowit Sokolnicki 
wł. d. z Poznania; Adam D ejm a c. k. ad junkt 
sąd. ze Stanisław ow a; Jan  Niedzielski wł. d. 
Siołko; Adolf v. S traub c. k. kap. z W iednia.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: W ład. Zaleski kup. z Piotrkow a; 
Fefja K rzesz ob. z Sambora; P io tr E pantschin 
prof, z Rossji; A rtius Jtłow ieck i ob. z Galicji; 
K arol M ierzycki ob. z Częstochowy; Adam By- 
szowski z żoną wł. d., Józef Kosicki ob., Józef 
Sapalski ob., Józef Jedynak  ob., z Królestwa; 
Zygm. br. Gostokowski z żoną wł. d. z P rzy ­
borowa; A dolf W einref ob. z W iednia; Marja 
Zienkowicz ob. z W arszawy; W oj. W itoszyński 
budów, z P rzem yśla; Rom an Jaw ornicki ob. 
z Królestwa.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Stan. 
W eissenhoff pułk. inż., A. Podczaszyński ob., 
z W arszawy; Mścisław Skibniewski ob. z pod 
P roskow a; K lara Sierocińska obyw. z Podola; 
M ichał Boniecki wł. d. z Zydowa; H enr. Mia- 
skowski ob. z gub. kijowskiój; H enryk Hersch 
kup. z Keln; F ran . Rauch sł. med. z Horodenki.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: M ichalina Ż ół­
kiew ska z córką ob. z Rossji; H enr. P ruszyński 
z żoną ob. z gub. w ołyńskiój; Edw ard Eisen- 
stad te r kuP- z W iednia; G ust. Bukowski wł. d. 
z K ongresów ki; F ryd . W enge kup. z W arsza­
wy; Stefan K om ornicki pełnom . z Dzikowa.
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Gospodarstwo przemysł i handel.

W ystaw a rękodzielniczo-przemysłowa.
Dzisiaj zamkniętą zostanie wystawa 

rękodzielniczo-przemysłowa. Czekaliśmy 
do ostatnićj chwili mając nadzieję, źe rę ­
kodzielnicy i przemysłowcy nasi pospieszą 
z wypełnieniem luk, które aż nadto były 
widoczne na tegorocznćj wystawie, a 
które tylko apatji i obojętności ręko­
dzielników i przemysłowców przypisać 
należy. Nadszedł dzień zamknięcia wy 
stawy, a luki nie zapełniły się. Nie jest 
to wina zarządu ani komitetu, ale wina 
ogółu wystawców. Ich tylko opieszałości 
przypisać należy, źe wystawa krakowska 
nie daje z u p e ł n e g o  obrazu rozwoju 
rzemiosł i przemysłu w zachodniój G a­
licji, tóm więcój jednak zasługuje na u- 
znanie gorliwość tych, którzy wyroby 
swe nadesłali.

Nie będziemy tóż oceniając pojedyncze 
przedmioty wystawy trzymali się jakie­
goś porządku lub systemu, ale pomówi­
my o kilku przedmiotach wybitniejszych, 
które głównie zwracają na siebie uwagę 
zwiedzających. Na pierwszóm miejscu 
należy się tu wzmianka wyrobom sto­
larskim krakowskim. Myśliwiec, Chmur- 
ski i Henisz wystawili swoje wyroby. 
Gdybyśmy ich klasyfikować chcieli, po­
wiedzielibyśmy, źe wyroby Myśliwca od­
znaczają się dobrym smakiem i elegancją, 
Chmurskiego dokładnością wykonania, a 
Heuisza nadzwyczajną taniością. P . My­
śliwiec wystawił łóżko mahoniowe, które 
z wielką prostotą łączy najlepszy gust. 
Czarny na wzór hebanu garnitur p. Chmur­
skiego jest ładnie wykonany; mahoniowe

n a: kilka karełek, kanapka i balsak skó­
rzany.

Po stolarszczyznie i tapicerstwie liczne 
są okazy wyrobów siodlarskich; pierwsze 
miejsce zajmują tutaj wyroby Sokołow­
skiego, Szklarskiego i Długasiewica.

Z wyrobów blaszanych, odznaczają się 
szczególnie Łazarskiego przenośne lodo 
wnie do utrzymywania piwa — bardzo 
praktyczne i niedrogie. Również zasłu­
gują na uznanie wyroby blacharskie p 
Filipowicza.

Fabrykanci powozów wystawili dość 
liczne okazy. Kareta p. Bogusza, faeto- 
nik p. Sobieszczańskiego odznaczają się 
elegancją i dokładnością roboty.

Pozłotnik Krupiński wystawił bardzo 
piękne ramy. P. Krupiński jest jedyny 
w Krakowie w tym faehu majster, który 
potrafił zawsze zadowolnić wybredne nie­
co wymagania Matejki i do wielkich je­
go obrazów dostarczał mu ra m , które 
jednały sobie powszechne uznanie za 
granicą.

Piękne próbki krzeszowickiego mar­
muru nadesłał i wystawił p. Wiśniewski 
z Krzeszowic, a znana pracownia Hoch- 
stima wystawiła śliczne czarki z porfiru 
i marmuru i pięknie wykonany słup z 
czarnego marmuru.

Z wyrobów ślusarskich zasługuje na 
uwagę zamknięcie okna systemu belgij­
skiego Śliwińskiego.

W ina szampańskie p. Hoffa wszystkim 
się podobały, a co więcój w s z y s t k i m  
s m a k o w a ł y ,  bo p. Hoff nie na żarty 
je  wystawił. — Obok nich zasługuje na 
uznanie piwo wojnickie, a szczególniój 
wojnickie piwo Bock, które jest wyśmie­
nite w smaku.

Argasińskiego z Jarosławia kufa na pi­
wo, na 108 wiader, jest praw’dziwą ozdo-
uą wystawy i wartoby ją wysłać na po­
wszechną wystawę do Wiednia.

Kopalnie węgla z Jaworznia nadesłały 
śliczne okazy węgla kamiennego, nato­
miast okazy nadesłane z Tenczynka, zda­
ją  się być raczój tylko węglem bruna­
tnym, ale nie kamiennym.

Z wyrobów szewieckich odznaczają się 
wyroby p. H anickiój; tarnowscy m aj­
strowie konkurują dobrze z krakowskimi, 
szczególnie w obuwiach damskich. W  o- 
buwiach męzkich krakowscy jak  zawsze 
celują.

W  ogóle przyznać należy, źe w wyro­
bach krakowskich w porównaniu z osta 
tnią naszą wystawą rzemieślniczo - prze 
mysłową, znaczny okazuje się postęp.

Kończąc tych kilka słów, powtarzamy, 
że żałować należy, iż wystawa tegoro­
czna nie dała nam zupełnego, systema­
tycznego obrazu stanu rzemiosł i prze 
mysłu w zachodniój Galicji. W ina spada 
głównie na obojętność ogółu przemy­
słowców. Miejmy jednak nadzieję, źe z 
czasem doniosłość i znaczenie wystaw 
przemysłowo-rękodzielniczych przez ogół 
przemysłowców należycie uznane zostaną.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu l O i l l  października.

Od jakiegoś czasu targi zbożowe na Baranie 
na Michałowicach pod względem dowozu b a r­

dzo osłabły. W praw dzie przyczyniają się do 
tego roboty  w polach i zbiór ziem niaków ; ale 
po inne la ta  o tym  samym czasie ruch w han ­
dlu zbożowym bez porów nania by ł większy.

N a wczorajszy targ  na Baranie dowieziono 
zaledwie paręset korcy, w skutek czego ceny 
się podniosły.

P łacono za pszenicę 252  ft. b ia łą  5 3 — 58, 
czerwoną 50 — 55, żyto 235 ft. 37 — 4 1 ; ję cz ­
mień 202  fnt. 2 5 — 3 0 ; owies 136 fnt. 13 do 
15 złp.

Dowóz zboża na targ  dzisiejszy na K l e ­
p a r z u  — tak  w skutek niepogody, jako  tóż 
sądnego dnia starozakonnych — był nadzw y­
czaj m ały ; do godziny 11 by ły  zupełne pustki

na targu, bo starozakonni kupcy zbożowi targ 
opuścili. O cenach niewiele powiedzieć można, 
tak z braku dowozu jak o tśź  zaniedbanćj chęci 
kupna; dlatego tóż i cena pszenicy, chociaż 
je s t podana, nie stanow iła ogólnego handlu, 
leez głównie zastosow aną je s t do miejscowych 
potrzeb.

P łacono za pszenicę 170 fnt. piękną białą 
sandom ierską, którćj niew ielką partję  sprzeda­
no, po 14, czerwoną 11.25 — 1 2 .5 0 ; żyto na 
160 ft. 9 — 9 .7 5 ; jęczm ień 140 ft. 6 .40  — 7; 
owies 100 ft. 3 .5 0 — 4.15 .

Innych produktów  nie było na targu.
Biała 8 października. —  Pszenica 7 .25 , 

żyto 4 .90 , jęczm ień 3 .10 , owies 1 .65 , groch 
7 .40 , bób 6 .80 , soczewica 8 .1 0 , kukurydza 
7 .30, proso 7.80, ta ta rk a  4 .1 0 , ziem niaki 1 .76 , 
koniczyna 35, siano 1 .30 , konicz 1 .50 , słom a 
1.20 , wełny centnar 8 0 — 130, lnu 20, konopi 
24, drzewo tw arde 10 , m iękkie 7 .50 , f t m ięsa
0 .26 , w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Bochnia 10 październ ika .— Pszenica 6. — ,
żyto 4 .3 0 , jęczm ień 3 .45 , owies 1 .80 , groch 
5 .50 , bób 5 .2 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .30 , 
konicz 1 .60 , słom a 0 .9 0 , f t m ięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 1 3 .5 0 , miękkie 1 0 .5 0 , masa okowity
1, fun t m asła 0 .60.

GorliCO 8 października. —  Pszenica 6 .80 , 
żyto 5 .20 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 1 .70 , zie­
m niaki 1 .60 , siano 1 .80 , słoma 1 .50 , ft mięsa 
0 .1 5 , drzewo tw arde 6 .20 , miękkie 4 .20 .

RZGSZÓW 8 paźdź. —  Pszenica 6 .25 , żyto 
5 .25 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 2 .10 , groch 5 .40 , 
fasola 6 .50 , ta ta rk a  3 .75 , proso 3 .6 5 , ziem niaki
1 .35 , rzepak 7, koniczyny cen tnar 50, słom a
1 .35 , siano 1 .45 , drzewo tw arde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .20 , fun t m asła 0 .4 5 , 
m ięsa 0 .1 7 , cen tnar lnu  22 , konopi 20, wy 
robnik bez w iktu dziennie 0 .40 .

przekroczona i codzień napływ sja  ̂ owe jeszcze 
zapisy na akcje.

Nowa ta ry fa  opłaty  cła od spławów i tra ­
tew przy moście we W łocław ku w Kongresówce, 
obowiązująca od 1 (13) września rb.

1) G alar mający muićj niż 70 stóp długości 
60 k o p ijek ;

2) galar mający więcej niż 70 stóp długości 
90 kop.;

3) parostatek , gabar i berlinka 1 rs. 50 kop .;
4) glen z drzewa surowego lub z drzew gię­

tych — bez ładunku  40  k., z ładunkiem  60 k .;
5) glen z budulcu, drzewa opałowego lu b  

innego m aterjału , z tramów, belek, dęg (klepek), 
tarcic itp . —  bez ładunku  20 k ., z ładunkiem  
30 kopijek.

U w a g a .  — a) G len składający się z dwóch 
połączonych z sobą tafel stanowi część tratw y. 
b) W szelkie przedm ioty jakiegokolw iek rodzaju 
i wszelkie gatunki drzewa, tarcice, belki, tra- 
my, dęgi, znajdujące się na powierzchni tafli 
lub glenu uważane będą za ładunek ; w yjątek 
stanowią przedm ioty odzieży i żywności służące 
do użytku flisaków, tudzież narzędzia po trze­
bne do spławu.

Z dniem 15 października rb. będą codzien­
nie poczty pakunkow e pomiędzy Bićlskiem a 
Żywcem w następującym  porządku obiegać:

Z Bićlska o godzinie 11 rano i o godzinie 8 
m inut 15 wieczór;

do B iałćj o g. 11 m. 10 rano i o g. 8 m. 
25 w ieczór;

do Żywca o g. 1 m. 35 po południu i o 
g. 10 m. 50 w nocy;

do B iałćj o g. 9 m. 15 wieczór i o 
45 po południu;

do Bićlska o g. 9 m. 35 wieczór i o 
m. 5 po południu.

g-

g-

Oświęcim 12 października.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Do W iednia na  targ  poniedziałkow y przeszło 
wołów z Galicji 720, z tutejszego placu 700, 
razem 1420 . Spodziew ają się jeszcze 250.

W Poznaniu tw orzy się nowe stowarzysze­
nie pod firmą „W esta" , bank wzajem nych za­
bezpieczeń na życie; insty tucja  ta  bliska jes t 
rozpoczęcia swych czynności. Autorem projektu 
a  razem  dyrektorem  „W esty" je s t d r Rejewski, 
kontrolę nad zakładem  mieć będzie rada  nad­
zorcza, a pan H. Stum an ma się szczegółowo 
takow ą zajmować. Fundusz zakładow y 200 ,000  
tal. (50 ,0 0 0  tal. w gotów ce, a 1 5 0 ,000  tal. 
w solawekslach). Fundusz ma być podniesiony 
następnie do 5 0 0 ,0 0 0  tal. Suma ta  je s t już

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 10 paźdz. Delegacje nieprędzój 

jak 25 będą zamknięte. Delegacja wę­
gierska dopiero z końcem przyszłego ty ­
godnia rozpocznie obrady nad budżetem 
wojskowym. Dzisiejsze p .łn e  posiedzenie 
delegacji węgierskiój załatwiło budżet 
wspólnego ministerstwa finansów; wnio­
sek komisji został z małemi zmianami 
przyjęty. Dłuższa dyskusja rozwinęła się 
nad dodatkiem do pensji urzędników z 
powodu drożyzny jako dodatkowy k re­
dyt na rok 1872, który komisja wnosiła, 
aby odrzucić. Arcyb. Haynald i Andrassy 
przemawiali za przyjęciem; przy imien- 
nóm głosowaniu została żądana suma 
47,000 na podniesienie pensji urzędników 
przyjętą 31 głosami przeciwko 9. Jutro 
nastąpią obrady nad zamknięciem ra ­
chunków z r. 1870.

W sejmie węgierskim trwają ciągle j e ­
szcze rozprawy adresowe. Simonyi mówił 
półtrzeciój godziny aż ze znużenia omdlał 
i musiał być wyprowadzony. Po nim mó­
wił Lonyay, Kerkapolyi i Csengery. J u ­
tro rozpocznie się imienne głosowanie i 
specjalna dyskusja.

Kragujewacz 10 października. Skupczy- 
na wybrała trzy kom isje: prawodawczą, 
finansową i petycyjną. Adres będzie przez 
komisją adresową wypracowany.

Paryż 10 paźdz. Z dwóch kandydatów 
bonapartystowskich, którzy mieli jedynie 
jakiekolwiek szansy, jeden Leon de Che- 
vreux w departamencie Oise ustąpił, pod­
czas gdy drugi exminister Forcade la 
Roquette w okólniku do swych wybor­
ców z departamentu Girondy oświadcza, 
źe przestaje być bonapartystą.

Konstantynopol 10 października. Książe 
Saksen-Koburg odjechał ztąd wczoraj do 
Brussy. W . ks. Mikołaj rossyjski odjeż­
dża dopiero jutro.

Przegląd polityczny.
Piszą z Pesztu, źe hr. Andrassy złożył 

wizyty Herbstowi, któremu między innemi 
rzeczami opowiedział, źe do zaprowadze­
nia trzyletniego stanu prezencyjnego ce­
sarz austrjacki został nakłoniony przez 
cesarza niemieckiego podczas zjazdu ber­
lińskiego, i że oświadczył zaraz, iż zleci 
swemu ministrowi jak najrychlejsze prze­
prowadzenie tój organizacji. Rzeczywiście 
za powrotem z Berlina cesarz Franciszek 
zażądał natychmiast od ministra wojny 
odnośnego projektu. Kuhn odpowiedział, 
źe już z własnćj inicjatywy wygotował 
odpowiedni wniosek dla przedstawienia 
tegoż delegacjom, ale wątpi, iżby delega­
cje chciały uchwalić potrzebne do tego 
środki pieniężne. Po tóm oświadczeniu 
miał cesarz zwołać wielką radę ministrów, 
na którćj oprócz ministrów byli także obe­
cni Auersperg i bar. de Pretis. Można 
jeszcze dodać, że cesarz tak dalece inte­
resował się tą sprawą, źe kazał sobie do­
nieść o wszystkich szczegółach dwudnio­
wego posiedzenia rady ministrów. W tym 
celu byli posiedzeniu przytomni radzca 
stanu Braun i hr. Bellegarde.

Jeśli ta wiadomość, jak  zapewniają, 
czerpaną jest z całkiem wiarogodnych 
źródeł, nie ulegałoby zatem wątpliwości, 
że trzyletni stan prezencyjny trzeba za ­
wdzięczać namowom cesarza Wilhelma. 
Okazuje się również z tego, źe zjazd ber­
liński miał charakter przeważnie wojsko­
wy. W  jednóm miejscu swojćj przedwczo- 
rajszój mowy lir. Andrassy zdawał się 
namieniać o tym warunku przymierza. 
Ustęp odnośny brzmi, jak następuje:

„W edług mojego przekonania jednóm 
z głównych zadań ministra spraw zagra 
nicznych jest utrzymywać dobre stosun­
ki z temi państwami, które mają, lub 
mogą z nami mieć jednakowe interesa. 
Czómże są te stosunki ? W  chwili kry- 
tycznćj, kiedy państwa w celu własnćj

obrony nie tylko o to pytają, czyli ten, 
kto j  =t ich przyjacielem, jest dla nich 
zarazem sympatyczny, ale nawet nie sym­
patycznego chętnie w ybierają, jeśli ten 
ma siłę za sobą, u innych zaś tylko sym- 
patje można znaleść w takićj chwili stosun­
ki tyleż warte, co siła. Można powiedzieć, 
że to jest polityka bardzo realistyczna; 
zgadzam się na to, ale jest to jedyna 
polityka, która nie wiedzie do złudzeń, 
zwłaszcza gdy idzie ręka w rękę z u- 
czciwą chęcią utrzymania pokoju (O kla­
ski). Zeby więc ze względu na dzisiejsze 
stosunki europejskie opuszczać to, co się 
pokazuje nietylko pożytecznćm jak i ko- 
niecznćm — na taki punkt widzenia ja  
się zgadzać nie mogę".

Mylnie zaliczono dr. Rechbauera do 
tych, którzy głosowali za przedłużonym 
czasem prezencji. D r. Rechbauer oświad­
czył się p r z e c i w k o  wnioskowi rządo­
wemu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 października. Urzędowa Ga­

zeta wiedeńska z soboty zamieszcza mia­
nowanie Kaltenoggera naczelnikiem rządu 
krajowego w Krainie a naczelnika sekcyj­
nego w ministerstwie handlu Wiedenfel- 
da namiestnikiem w Lincu.

Peszt 11 października. (Dalszy ciąg po­
siedzenia delegacji przedlitawskićj). Przy 
tytule I  broni minister wojny wmosków 
rządowych i zwraca się w szczególności 
przeciw'mniemaniu komisji budżetowćj któ­
ra sądzi, że zastępca dowodzącego jene­
rała może mieć rangę jenerał-majora.— 
Za wnioskiem komisji przemawiają Rech­
bauer i Figuly, przeciw wnioskowi Har- 
tung i Serinzi. Ostatni wnosi, by pozycję 
2 „naczelne dowództwa wojskowe" przy­
jąć według wniosku rządowego. Greuter 
wnosi, by pozycję 6 „duchowieństwo woj­
skowe" podwyższyć o 9837 złr. Na wnio­
sek Demla wzięto równocześnie z tym 
wnioskiem odnoszącą się do tego same­
go przedmiotu rezolucję komisji pod ob­
rady. Przemawiają jeszcze minister woj­
ny i jeneralny sprawozdawca komisji, po- 
czem uchwalono sumę 2,612,194 złr. pro­
ponowaną przez komisję a odrzucono wnio­
ski Serinzi’ego i Greutera. Rezolucję ko­
misji przyjęto.

Do tytułu I I :  „Wyższe dowództwa i 
sztaby" wnosi komisja 1,769,765 złr. Ga- 
blenz czyni wniosek pośredniczący, żą­
dając przyzwolenia 1,840,000 złr. P rze­
ciw temu wnioskowi powstaje Herbst. 
Większość komisji wychodziła z tćj za­
sady, źe należy przyjąć za podstawę ze­
szłoroczne uchwały wspólnych delegacji 
i badać przyczyny każdćj nadwyżki, któ­
rćj się rząd domaga. Wniosek Gablenza 
jest właśnie tem, czego się zarząd woj­
skowy najbardziĆj obawia, t. j . przyzwo­
leniem sumy ryczałtowćj, bo za wnio­
skiem tym nic innego nie przemawia, jak  
tylko okrągłość sumy a to prowadzi do 
samowoli.

Gablenz odpowiada, źe właściwie nie 
można uniknąć ryczałtowego okrojenia 
sum przez rząd proponowanych, bo sta­
nowcze uchwały wspólnych delegacji nie 
są niczem innem jak  tylko kompromisem 
między delegacją austrjacką i delegacją 
węgierską. Demel stw ierdza, źe właśnie 
zwolennikom oszczędności robiono zarzut, 
że popierają ryczałtowe wykreślenia pe­
wnych sum z budżetu wojennego, tym ­
czasem przeciwnicy ich występują obe­
cnie z tą samą teorją. H artung przema­
wia za wnioskiem rządowym. J a b ł o ­
n o w s k i  oświadcza, że z zasady nie mo­
że głosować za przyzwoleniem sumy ry ­
czałtowćj. Minister wojny dowodzi, że 
delegacje uchwalają taktycznie tylko su­
my ryczałtowe, ztąd niemoźebnem mu 
jest obsadzenie wszystkich wyższych ko­
mend potrzebnemi szarżami.

Potćm przemawia sprawozdawca ko­
misji i raz jeszcze minister wojny. Ty 
tuł I I  przyjęto według wniosku komisji 
w sumie 1,769,765 złr.; wniosek Gablen­
za odrzucono.

HEC 1 3 . TC P  a  p  i r  ó  w P i e n i ę d z y .

S3AKSW 12 październ.
°/o Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 211 
»/„ Listy sastaw. galic.

kupon ubiegły — 112 
O/o isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 13? 
o/o Listy zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły — 122 
°/o Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — 12i 
o/o Listy zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — tg
o/o Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły — 146 
o/j Listy zast. hip. gal- 

kupon ubiegły 065 
% Listy zast. banku włsA 

kupon ubiegły — 
Lkcje kolei warsz. wled.

„ „ Karola Ludw.
„ „ Czern.-Jassy. •
„ banku dla h. i przem8< 

.osy 5% (Donau Regulir.) 
josy prem. w ęgiersk ie.. 
,osv 3% toreck. 400 fr.. 
osy m. Stanisław ow a.. .  ■ 
rebro nowe austryackie.. 
rebro w kuponach . . . . .  
rebro (obrączkowy rubel 

tubie papier, rossyjakie .
’siary p ru sk ie ..................
)ukat obrączkowy............
O-rankówka.......................
tnmuńskie oblig. tal. 100

£DEN, 11 październ 
Dług państwa:

a austryacka ------S°/(
„ w srebrze 6°/,

Losy-
d. z r. 1839 całe za 100

„ 1839 6/s » 100
rząd. 1854 „ „ 250

„‘ 1860 całe „ 500
n 1860 ‘/ i  b 100

d. 18 6 4 ............... 100
1 0  Benten za 2 0 ..........
ri-r. p o i. nremiow. lo t  
dytowe 1880 r. 100 wa
7 ......... .... 40 .  mk
in  Dampfachff. 10 0  „

płacą
złr.

żądają
w. a.

77 75 

73 76 

79 25 

93 25 

92 25

92 BO 

77 60 

88 75

93 25

98 76 
129 — 
149 —

95 50 
103 50 
75 50 
25 50 

107 — 
106 50 
166 — 
147 — 
162 25 

5 18 
8 68 

46 50

66
70

333
338

93
102
123
142
25
03

185
38
96

79 2 

75 76 

81 — 

95 — 

94 -

94 50 

79 

90 50

95 26

101 26 
233 —
163 —

98 50 
106 50 

77 76 
27 50 

110 -  

109 50 
171 
149 —
164 5f 

6 28 
8 86

49 5i

65 3' 
70 46

339 6 i 
339 6t 

93 50 
102 31 
124 -  
143 26 

26  -  

t04 2 
185 21 
39 -  
97 -

mk
wa
mk
wa

wa
mk.

5°/

Inspruku . .  na 20 fl. wa. 
&&glewicz&. na 10 fl. mk 
Krakowskie .na 20 „ wa 
Ofen (Budy) „ 40 „ „
PaUy .
Rudolf* . . .  „ 10
S a lm   „ 40
Salzburga.. „ 20
0t. Genois „ 40 „ mk
T r y e s tu .. ..  „100  „ „

”  ”  “  ”W aldstein .. „ 20 ,
Windiscligratz. 20 „

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzki! 
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6a/0sz.l2(

A ke|e fcsukawe: 
Anglo-austr. za fl 120 wa
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ b weg. 80 „
Croditanst. austr. 160

„ allg. ung. i s o  *
Commissionsb. w. 140 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 
Franco a u s tr ....  80 

„ węgierskie 80 
Galie, banku hip. 160 

„ dla b . i  prz. 80 
„ LandsbkLwówlOO . 

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
Landerb. Y ere in .. 80 „
Nationalbank ..............
Ogólnego austrj. 200 „
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
verkehrsbank . .  200 „
W«ah»!«rhV w ;„,i g-,
W echalstub Gesel. 80 „
Wien, Buk Verein 80

„ Cassa-Verein 80 ”
AkeJ* kalał:

Arcyks. Albrechta.200wa.

pfauą | łąaa ją  
złr. w. a.

29 — 29 60 
17 50 18 60

29 50 
27 50 
14 60 
40 
25 
29 

117 50 
68 —
23
24 60

76 —
77 50 
77 26 
79 50 
18 60

Ł04 76

317 50 
112  —  

273 — 
119 76 
330 50 
138 
123 -  
115 60 
1 0 3 0 -

127 75 
98 26

231 -

250 75 
140 — 
114 -  
903 -  
249 — 
-61 75 
i71 26 
214 50 
316 50 
180  -  

359 — 
107 —

178 —

30 50 
28 
16 
41 -  
25 50 
29 50 

118 50 
69
24
25

’17 — 
73 50 
77 76 
80 25 
79 -  

105 26

318 — 
112 60 
274 — 
120 25 
330 60 
138 50 
124 — 
116 2 
1040-

128 25 
93 75 

234  -

251 2t 
145 -  
114 50 
908 -  
250 -  
269 26 
171 71 
215 -  
317 — 
181 — 
360 — 
108 -

178 50

Ailold Fm m ew.a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 160wa.

„ Westbahn 200 „
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 

„ „ L. B. 200
E lisabeth ..............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr, 
Eperies-Tarnow 200 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk, 
Franc. Józefa w.a. 200 sr, 
Funfldrch. Barcs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflaeh górn. 200 „ 

„ „ II emisji 80 „
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „
Praga-Dni „ 150 „
Rndolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ II emisji 80 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600
Theissbahn  200wa
Tramway wied. . .  200 „ 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
W ęg. gal. I. Łupk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (600 fr) 200 „
„ W estb ah n ... 200 „

Akoye przemysłowa.
Baugesells. allg. eost 8 '  

b  W ied. . . .  10(
Bauverein n ] qq
Forstprodukte  200
Hiittenberger Eis. 200 ,
Inneberg h u t..............  140
K a łu s z a . . . . . . .   200
Masz. cegieł, w ied.. .  200

w „ i  bud. lwów. 100 
Neub. Mariazel huty. 100 
Parcelacyjne galic.. . .  100
HchlBglmflhle P a p ... 100 
Wied. narcelacyine.. 100

P»ao? [ iąaają 
złr. w. a.

176

131

246 75

167 50 
2048 -  
•223 75 
182 50 
231 — 
160 —

176 — 
191 — 
140 — 
138 —

212 50 
182 26

106 50 
179 50
177 — 
322 —

205 — 
177 —

176  51

243 60 
131 50 
140 -  
160 -  
247 -
212 71 
168 
2052 
224 2ł 
183 61 
231 50 
362 -  
180 
191 51 
146 — 
138 60

213 
182 76

107 -
180 5
177 5<
322 60

205 20 
177 6<

i47 60 248 5 
333 50 .334 _

61 
60 60 

127 60 
174 -

130 75 
220  —  
68 25 
24 — 

*20 —  

129 —

91 50

119 60 
112 60

160 50 
:61 60 
128 60 
175 -

131 25 
•220 60 

68 60 
25 

2 2 2  —  

229 60

92 60

120  —  

113 —

Listy zsstewBf.
Alig. oest. Bd.Kr.losS6/ 0 sr 

n „ 3 3  lat los 6%wa. 
b „ gm. 40 „

O ntr. 3d. Cred. 20 1. 6°/f 
„ 40 5 '/, 0/„

Galic. Tow. kred. . , .  40/,
B B B • • • 6 r’/f
„ Banku Hyp. . . .  6% 
„ Bank. W loś.. , ,  6% 

Nationalbank m. k .. 6°/, 
„ w. a . . . 6°/,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/;
b 50 „ 67 ,

O. Kred. & Vorsch. „ 5
łi Jt fr 10 6O/0
b • « 35 „ 6%
„ Rentenbank 36 5*/2 
u rt 36 5Y2

Sparkasse I anstr. 30 51/ ,
» rt rr 32 ó 1/ ,

W ęg. tow. k red ... . 6Vt°/i
Wien. Hyp. Kasse 5 Y2

Obilgl pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfold Fiume 5°/n sr.
Bauges. allg. ostr. 5% sr.

„ W ien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 
Dux-Bodenb. 1871 6%
E lisa b eth   5%

b  emisja 1862 6 ° / 0 

„ (Linz-Budweis) 5°/0 
b „ em. 1870 6°/o

Ferd. Nordbh m.k. 5% 
b „ w. a. 5°',
B B „ 60/0 sr

Franz. Josef „ 5°/0 „
Funfk.-Bńreser.. 6°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

b H. em. „ 50/0 „
„ 1871. IH. „ 5% „

Huttenb. Eisen-Gew.50/0 „ 
Inneberger „ 6% „
Kasch. Oderb. „ 5°/0 „
Lwo w.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o »
„ n .  1867 „ 5<70 „
„ H I. 1868 „ 6%  „
„ IV 1872 „ 5% „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5% „

pD ja | źaoają
złr.

100 75 
87 7ć 
86 Sr. 
f5  71 
94 50

79 —
89 40
94 —

90 50 

92 —

88  —

85 £0 
98 — 
96 —
86 60 
95 50

101
88
86
96
95

80
89
94

91 -
94 26
92 50

88 60 
97 60 
86  —

100 —  

96 5< 
87 -  
96 —

92 25
93

76 76
90 60

91 
100 —

89 -
85 — 

100 90 
93 40

98 — 
96 — 
84 — 
84 50 
93 90

77 — 
89 75

88 40

93 50
92 5
93 76
94
77 —
90 9( 
92 25
91 6<

100 5( 
102  -

89 5 
86  -

101 2f
99 70

102  —  

98 2 
96 50 
84 Bi

94 1

78 —
90 25
79 76
80 
88 60

Oe3t.Ndwstbw.a. 5°/0sr. 
Rudolfbahn „ 6%
Siebenbiir. I. „ 5% 
Sudbahn (Lombardy) 
4i;d-nord.Verb. w. a.5°/( 
Theissbahn 6% sr, 
Węg. gal. Łupk. 6% „

„ Nrdost 300 6% „
„ Ostbhn 300 6% „
„ Westbahn 5°/o „

Weksle os 3 mles
Frankfurt skont. 5 °/i
Hamburg „ 4*/t „
Londyn „  4»/2 „

■Psryi „ £ „

Mecety:
Dukat wa i n y . . . .  
20 frank, austr.. .  

b  francuz.
Srebro.....................
Pal ar pruski , , . . ,

2.32
86
80
74
89
94
78

8
1
1

LWÓW 10 październ.
Altc. banku hip. gal. 16 

b „ krajów. 100 
r-iisty zast. galic .. . .  5°/i

B „  „  .  .  • 4 ^ / f
„ . banku hip. 6%
„ „ włościan 6°/,

Tb ligi ind. galicyj. 6% 
’ ółimperjał ros. . . . . .  
Subt.1 srebrny obr»cr.»v 

„ . papier.

WARSZAWA 9 paźd.
W exleL ondynlf.st.3m . 7 

b  Paryż 300fr.lOd. 87
„ W iedeń 160 złr. 2 m 99 

Akcje kol. warsz.-wied.l 99 
b „ wsrsz.-bydg 74

_B „  warsz.-teregp 118
Listy zast. serji 1 . .  4%

B B B 2 . . 4%  
kupon ubiegły 

b  b  n o w e . . . .  6% 
kupon Hbiegły 

b likw idacyjne.. 4°/o 
kupon ubiegły!

iłaoą j żądają
złr. w. a.

98 40 98 70 
94 25 94 60
89 — 
11 25

88  —

87 10 
78 40
88 75

91 80
80 10 

108 70 
42 45

5 24

8 72 
107 26 
163 —

89 25 
111 60 

99 —

87 60 
78 60 
89 26

91 90 
80 20 

108 85 
42 60

6 25

8 73 
107 50 
163 25

234 60 
90 — 
81 — 
74 76 
89 75 
94 50 
79 — 

9 — 
1 76 
1 49

R s.k .
7 33 

87 30 
99 60 

100 —

119 — 
94 75 
93 —

93 10

78 35

Pociągi osobowe
n a  kolejach, że lazn y ch .

S t a c j e .
uacnoazą r-rzycnoazą

rano po poi. rano popol.

w Krakowie: lwo w. 11.13 _ __ 3.18
b  »  poapi. — 9.36 7.33 —

„ „ mieaz. — n.10.36 6.39 —
„ wioliokij. . . 11.30 11.— 6.64 8.15
„ wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —

„ na Oświę. w t o c . — — — 3.23
„ do Wrocł. mysi. — — — —

„ warszawski 8. 2 — — 6.30
w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —

w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—
„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —

„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.68 __ 6.36

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.35 6 . -
„  „ miesz. — 1.19 — 1.—
b lwowski j n. 1.13 

9.28
— n. 1.—  

9.12
b  b  miesz. __ 2.44 — 2.24

w Przemy ilu  .-krakowski 5. 7.54 4.54 7.39
n r, miesz. — 4.32 — 4.17

b  lwowski | — 6.33
10.48

— 6.2!<
10.35

b  b  miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

b „  miesz. 6.42 — — 8 . —

b  brodzki . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
„ ezerniow.. 10.49 10.20 — — 13

w B rodach: lw ow ski.. p .  3.23 10.'O 3.23 1 2 . -

w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p .  1.17 4 . -
w Podwotoczyskach lwo. 11.— 6.40 7.47 J . _

w Czemiowcach: lwo w. — — 7 . - 9 . -
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51
w W iedniu: krak.. . .  | 8.— 6 . -

3.39
3.—
4.0E

7.3:

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu 
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według re 
gara prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

Tytuł I I I  „korpusy wojskowe i wy­
datki na wojsko" przyjęto ze względu na 
podwyższenie liczby wojska zostającego 
w czynnćj służbie bez rozpraw w sumie 
24,291,321 złr. Na tytuł IV „oddział woj­
ska pociągowego" uchwalono po krótkićj 
rozprawie między przedstawicielem rządu 
Kovosem a sprawozdawcą komisji 291,008 
złr. według wniosku komisji. Tytuł V 
do XI: „wojskowe zakłady naukowe, skła­
dy żywności, składy łóżek , zakłady do­
starczające mundurów, artylerja techni­
czna , skład materjalów oddziału pocią­
gowego , skład materjałów oddziału pio­
nierskiego" przyjęto bez rozpraw według 
wniosków komisji.

Peszt 12go paźdz. Komisja budżetowa 
delegacji przyjęła zamknięcie rachunków 
za r. 1870 i dodatkowy kredyt na sub­
wencję dla Lloyda.

Do komisji w celu porozumienia się 
obu delegacji wybrani zostali: Herbat, 
Pratobevera, G iskra, Rechbauer, W eber 

Brestel.
Na posiedzeniu pełnóm przyjęto ordi- 

narium budżetu wojskowego od 1 aż do 
17 tytułu włącznie podług wniosków ko­
misji.

Peszt 12 paźdz. Delegacja przedlitaw- 
ska przyjęła po ukończeniu rozpraw szcze­
gółowych, oprócz uchwalonćj wczoraj nad­
wyżki na podniesienie liczby wojska zo­
stającego w czynnćj służbie, wszystkie 
inne tytuły „zwyczajnego" budżetu woj­
skowego według wniosków komisji bez 
znaczniejszych rozpraw. — Jutro obrady 
nad „nadzwyczajnym" budżetem wojsko­
wym. Delegacja węgierska przyjęła zam­
knięcie rachunków z r. 1869 i udzieliła 
żądane usprawiedliwienie. Następnie przy­
ję ła  bez rozpraw budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych. Na zapytanie Zse- 
denyi’ego odpowiedział Audrassy, że ce­
sarz austrjacki dlatego reprezentowany 
jest przy papieżu przez ambasadora a 
przy dworze włoskim przez posła, po­
nieważ nie było dotąd powodu do zmie­
nienia tego stanu, a wzajemność wyma­
ga utrzymania go nadal. Andrassy nie 
sprzeciwiałby się zmianie, gdyby jćj z wła- 
ściwćj strony zażądano.

Darmstadt 12 paźdz. Niemiecki zjazd 
kobiet postanowił utworzyć międzynaro­
dowe zjednoczenie w celu bronienia praw 
kobiet i kierownictwo powierzyć księ­
żniczce Ludwice hesskiej.

Paryż 11 paźdz. Na wczorajszóm po­
siedzeniu komisji nieustającćj powiedział 
Thiers dalćj: Francja nie jest tak  odoso­
bnioną, jak  mówią. Europa oddała nam 
w Berlinie sprawiedliwość, armja nasza 
się wzmacnia, kredyt nasz jest znakomi­
ty. Od dwóch miesięcy otrzymaliśmy 
1400 miljonów; w połowie przyszego ro ­
ku spłacimy 2 miljardy.

Paryż 12go paźdz. Książę Napoleon i 
jego małżonka nie chcą opuścić Francji; 
oświadczyli, że tylko przed przemocą u- 
stąpią.

Dotąd skazano na deportację 2090 
osób.

Paryż 12 października. W ieść krąży, 
że ks. Napoleon postanowił odjechać.

Madryt 12 października. W  Ferral mia­
ły miejsce zaburzenia wśród1 okrzyków : 
„Niech żyje rzeczpospolita federacyjna!" 
Twierdza i okręta wojenne w Majaredo 
pozostały spokojne. Głównodowodzący 
Galicją (w Hiszpanji) maszeruje z dosta- 
tecznemi wojskami przeciwko Ferrolowi. 
Powszechnie przypisują ten ruch Alfon- 
sistom. Republikanie i Alfonsiści w kor- 
tezach zasiadający wypierają się wszel­
kiego udziału.

Bukareszt 12 paźdz. Pogłoski o prze­
sileniu ministerjalnćm z powodu znanćj 
sprawy o konsulu greckim, nie mają ża- 
dnćj podstawy.

Rumuńskie linje kolejowe, nieobjęte se- 
kwestracją kolei lwowsko czerniowiecko- 
jasskićj, otrzymają osobną radę zawia- 
dowczą z urzędową siedzibą w Jassach.

Dublin 12 paźdz. W Lisbourne wzbu­
rzenie. Tłum ludu spalił in ęffigie księdza 
katolickiego Kelly. Zażądano pomocy woj­
ska z Belfastu.

Nowy Jork 10 paźdz. W stanie Indiana 
wybrany został Hendriks (demokrata) gu­
bernatorem ; republikanie wybrali innego 
kandydata, a ponieważ w ciele prawo- 
dawczćm mają większość, więc wybór 
senatora Mortona jest zapewniony.

Greely miał mowę w Baltimore, w któ­
rćj radził nie tracić ducha, lecz dalćj 
prowadzić dzieło z j e d n o c z e n i a  narodo­
wego.

Kursa. — W ie d e ń  12 październ.god.2., 
Srebro 107.25. — Akcje kredyt. 332.80.— 
Lombardy 207.—. — Losy tureckie 76.60. 
Losy 1864r. 143.50.— Akcjo franko-austr. 
128.75.— Napoleony 8.72— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 231.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. — .—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj —.— . — 
Akcje kol. Elżbiety —.—.— Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 173.50. — 
Akcje kolei północno zachodn. 214.50.— 
Losy węg. prem. 104.50.— Obligi indemn. 
galicyjskie —.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnogo 214.50. — Akcje 
anglo-banku 321.75.— Akcje kolei rząd. 
326.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
— . — Akcje kol. Rudolfa "— .— .— . 

Akcje kolei pardubickićj — .—. — Akcje 
kolei północ. — .—. — Tramway 335.50 
Akcje banku budowy 131.40. — Akcje 
kolei wschodnićj — .—. — Akcje kolei 
alfóldzkićj —.— . — Akcje banku anglo- 
węgierskego — .—.— Ogólny austrjacki 
bank 250.80. Union 272.50.—

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z niedzieli 13 października.

Od administracyl.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  K r a k o w i e  w  a d m i n i a t r a o y l  „ K r a j u "
jako te ł

we wszystkich księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:
złr. et.

A . d a m  M i c l t i o w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-
siorowsktego — 1873  ................................................................................ 1 50

F l z y o l o g l a  o o d z l e u n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczy! Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r ...................................... 1 50

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
E o n f e d e r a c y a  B a r s l c a : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydal Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicyę i W. Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
Plotłcl i P raw dy.............................................    t —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p c »  S z w e c y l ,  bar. W. Engestroma . 2 50
m i l a . . powieść Chłędowskiego ............................................................................................. 1 50
Po nitce do kłębka, powieść Chłędowskiego.............................................................................1 60
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powieśó Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi tom . . .  .................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ......................................................   — 25
Józef Ignacy k. aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K aro laE stre ichera  . . . . • .................................................................................. — 15
Sto djabłów, powieśó z czasów sejmu czteroletniego J . I. Xraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieśó Zacharjasiewicza, 2 tom y ....................................................................2 —
Rodzina Orskich, powieśó Wołodego Skiby, 2 tomy. . . „ ............................................... 2 —
Walka stronnictw, komedja Stołka, 1 t ......................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.....................................................................................— 20
0 sprawie ruskiej .........................................................................................................................— 25
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a ).............................................................. — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  lc s ię iy o u )  ....................— 50
Ultramontanie i Moderancl przez autora „Plotek i Prawd“ . . .  ............................ — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,....................— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  L e śn ie w sk ie g o ,..............................................................— 15

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowóm.
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Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy­
dawnictwa, a sk ładajaca sie z 5-ciu tomów opuściła właśnie prasę. — R ozsyłka na  pre- 
wincye została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, Dwa. awia- 
ty; 5, 6, 7, O Ł i a / f c a .  a s a .  - w s i - E ą  ; 8, 9, i ówiat; 10 Fod
włosKiem niebem; 11, 12, Staryaługa 13,14, Dziwa- 
d-ła,; 15, Oati'ożnlo z ogniem ; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
Czarnolkslęslko.. tom 20, Historya o loladcj dzie w -  
czynie ,  21, Ładowa Pieczara.

Pamlętniiiów Uleznajomego tom 1, stanowiący ogól­
nego zbioru tom 22, został również przesiany przy seryi czw artej, jak o  zadatek na ro ­
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem .

P renum erata na  pisma i .  I. K raszew skiego wynosi z przesyłką poczto • : rocznie 
14 z łr .— półrocznie 7 z lr .— kw artalnie 3 złr. 50 ct. — W e Lwowie bez przesy łk i: 
rocznie 12 złr. —  półrocznie 6  złr. —  kw artalnie 3 złr.

Obok ZBilolio-tCilŁi Powieaoi 1 Romansów pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką rocznie: lO złr. — półrocznio 5 z lr.—  kw artalnie 
*  złr. 50 c t .— Bez przesyłki: rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 .  — kw artaln ie *  z ł r .— 
Prenum erata  liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Fowieacl i Romansów wyszły 
w łaśnie: X>an G-raloa,,  powieśó oryginalna w 8ch tom ach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i Wina i Cnota przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. -— Wojewodzie, 2 tomy, 2.50.

W krótce ukażo sie w Biblio tece bardzo p iękna powieśó angielska przez K arola 
Rcade, p. t .:  Kto clico Kochać, cierpieć mnai -  Tego sa­
mego autora powieśó: I3uoli i praca ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

P renum erata na Bibliotekę wynosi : Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kw artalnie 2,

Z pismami J .  I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznio 10 złr. 
ówierórocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. kw art. 4 złr.

B iblio teka  wraz z dziełami K raszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. —  Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy plaou. ś .  P u .c 1i .i l 3415(1-?)

Dowiedziawszy się, że p. Edward 
Skirliński zamierza sprzedać z wol­
nej ręki dobra: Wola Łużańska, któ- 
•e na licytacji publicznej w czasie 
łdministracyi majątków naszych przez 
pp. W ita  hr. Żeleńskiego i Jana Skir- 
lińskiego sprawowanej w porozumie­
niu z temii administratorami nabył 
tylko pozornie na imię swoje dla spo­
kojnego układania się z wierzyciela­
mi i zwrócenia następnie tychże dóbr 
małoletnim — ostrzegam niniejszem 
każdego, komu na tern zależeć może, 
że p. Edward Skirliński nie ma p ra ­
wa sprzedawania  dóbr rzeczonych 
i że uczyniwszy to, zniewoli mnie do 
oddania całej tej sprawy na drogę 
kryminalną. 3698(1-1)

Julija Skrzyńska ,  
W ładys ław  Skrzyński.

SUBJEKTA
i

prak tykan ta  zamiejscowego
poszukuje sie 

do sklepu rekawiczniczo - galanteryjnego

W I E C Z O R K A
(3683) w Krakowie, w Głównym Rynku. (1-3)

K sięgarn ia  W ydaw nic tw a  Dzieł  T an ich  i Pożytecz .  
w Krakowie,

otrzym ała n a  skład główny

D ra Henrylca Jordana
assystenta przy klinice położniczój i chorób ko­

biecych Uniwersytetu Jagiellońsk. w K rakow ie:

II
[la użytku położnych, tom I. 8ka, str. 216. Kra- 
:ów, 1872.— Tom drugi wyjdzie w ciągu bieżą- 
:ego roku i obejmie przeszło 20 arkuszy.

Dzieło to obejm ujące koło 40 arkuszy druku 
ta pięknym  papierze, ozdobione wielu oryginał - 
lemi drzew orytam i, służy jak o  podręcznik dla a- 
raszerek, niem niej zaleca się jasnością wykładu 
Ha użytku każdej kobiety, którój znajom ość wła- 
iciwości jć j ciała i poznanie najw ażniejszych spraw 
ćj życia nie są obo jętne .— K siążka ta  jeżeli nie 
>rzewvższa, to niezawodnie dorównywa najcel- 
liejszym tego rodzaju dziełom w obcyGh językach.

Cena obydwu tomów 4 złr. — 2 tal. 20 s g r .— 
■ubli 3.

Do nabycia we wszystkich księgarniach k ra jo ­
wych i zagranicznych. 3681(1-3)

Mam zaszczyt oznajmić P. T. publiczno- 
ci, iż przyjmuję wszelkie zas tępsw a  pra- 
rne i u łatwiam zaciąganie pożyczek na 
ipotekę, naw e t  długami już obciążoną, 
od nadzwyczaj korzystn8mi warunkami.

3435(6-6)

Dr. Leon Loria,
adw okat w W iedniu, 

S c h o t te n b a s te i  4.

MKS38E52S

|  Insty

n

Instytut Ordynacyjny dla s łabości 
ukry tych  i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusza klin ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy c. k. w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, F ra nz  Josefs-Q uai ,  W e rd e rT h o rg a ss e ,  

II. S to c k .
Świeże I z a s t a r z a ł e  up ław y  ru rk i  m oczo­

wej i up ław y kobiece, leczą sic r a d y k a ln ie  
we dług metody ca łk iem  nowej, licznemi 
ś w ia d e c tw a m i  s tw ie rdzonej ,  nie spraw iajac 
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

O rd y n acy a  od II —  2  i od 5  — 8  wieczór.
T akże listownie. 3494(7-?)

¥  .2 u
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„THE U H LE WANZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

iBT* Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

W

A. GUMPLOWICZ,
Krato wie, ul- Grodzka, Iff. 68.

Zur weissen Taube, Kohlmarkt Nr 2

Od 80  lat  w Wiedniu na Grabenie Nr 14 istniejący nasz

s
P o c iech a  i pomoc

Chorzy
na su c h o ty ,  b łęd n icę ,  g ruczo ły ,  l isza je , h e ­
moroidy, h y s te ry ę ,  o s łab ien ie  nerwów, go­
śc iec ,  dnę,  p a d a c z k ę ,  choroby  płciowe lub
na inna tak  zwaną „nieuleczona chorobę" 
m ogą się pozbyć sam i p rę d k o  i niezawodnie
swoich cierpień za pom ocą w ybornej książ­
ki D ra A iry 's  „N aturhe i lm ethode"  (2gie ba r­
dzo pom nożone, wieloma aowemi św iadec­
twami zaopatrzone wydanie). Cena D /2 sgr-) 
Za przesłane 15 cent. m arkam i freo, nabyó 
moż ia w Rhein. Yerlags-Anstalt, D uisburg a. 
Rhein. 3177(1-24)

w szys tk im  chorym!
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SKŁAD JEDWABIÓW i AKSAMITÓW
pod „białym gołębiem44 (zu r „weissen Taube44)

znajduje sie

od I czerw ca 1872, Kohlmarkt Nr. 2, obok hotelu ffluller’a.
Umieściwszy sie w nowych daleko obszerniejszych niż przedtem  lokalnościach, a  nakupiw szy w skutek teraźniejszego 

niskiego kursu srebra nader korzystnie zagranicznych wyrobów, możemy naszym pp. iuteressantom  dostarczać

tow arów  aksamitnych i jedwabnych
najlepszej jakości i najnow szych barw w niezm iernym  wyborze hurtownie i częściami , po następujących nader niskich cenach :

P a te n to w a n e  a k s a m i ty  3/ 4 szerokie, od ct.
90 do złot. 1, i.15, 1.50. 

P a te n to w a n e  a k s a m i ty  7/s szerokie, na  su­
knie od zł. 9  do 3 .

Jedwabne a k s a m i ty  J/3 szer. od zł. 3 do 5. 
Lugduńskie a k s a m i ty  na suknie i płaszcze 

J/3 szerokie, od zł. 5 d — 
szer., od zł. 7 do 90.

M aterye  jedw abne,  najcięższy taffetas 3/4 i 
7/g szer., od zł. 1.8© do 3.

C zarne  fai l le  3/4 i 7/8 srerokie, od złot 9  
do 5.

C zarne  g r o s g r a in s  i moire  5/o 7 7/s szerok.
od złr. 3.50 do O.

C zarne  f a so n y ,  drobny deseń 2/3 szerokie 
od zł. 1.80 do *.50.

A tłas  od zł. 1.10 do «
M aterye jedw abne  w wszelkich nowych b a r­

wach f lo ren t in ,  l u s t r in ,  m arzell in  i 
s e rg e  2/3 szer. od ct. 90 do zł. 1.50. 

Taffe tas  3/4 szer. od zł. 1.15 do *.40. 
Faille 3/4 szer. od zł. 9  do 3 .
Gr0 8 f lrains 2/3 i 3/4 szer. dobrze wygotowan. 

od zł. 4L do 4 1 .5 0 .

Jedwabne materye  w pasy  w najnowszych i najpiękniejszych barwach od zł. 1.20 do 2.40.  
Najnowsze Centures romaines,  Echarpe tes ,  Cachnez,  angiel. chustki fulardowe itd. itd.
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ERNEST KRICKL & SCHWEIGER,
materyj jedwabnych i aksamitnychces. królewscy nadworni dostawcy 

Wzory franko. Kupującym więcej niż za  50  zł. opłaca  się przesyłkę.  Zamówienia prędkie.
3689(1-6)

SKŁAD PAPIERÓW,
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych

wraz z pracownią

Monogramów, Pieczątek wyt łaczanych,
Biletów wizytowych,  Adresowych 

i Nadgłówków l istowych,

HENRYKA ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkićj Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od 2.50 wyżej.
Za 50  listów i 50 kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od 1.50 wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia  i N azw iska    od 2.— wyżój.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem bia łem  dwóch lub t r z e c h  l i te r  od I.— wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a r t o n i e .....................o d —75 wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na  g lancownym k a r t o n i e ......................... .. °d  I-— wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizy tow ych  na m arm urkow ym  glancownym k a r to n ie  od 1.20 wyżej. 
Za 1  r y s c ę  88 [480 ark.] naclgłówlŁÓw listowych z papierem  od 3.50 wyżój. 
Za lOOO sztuk ploczrętelt tłoczonycłl z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na  l a Ł o w y m  p a p i e r z e  * . 5 0 .  
Za lOOO sztuk pieczątełc: tłoozonycli z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca -%xr różnyoli ltoloraclx S.
Za lOOO sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem w różnych Koloracłi 4.50. 
Zam ie jscowe zam ówienia  u sk u te c z n ia ją  s ię  z a  p rzes łan iem  x>«f>a należy- 

toścl, p o z o s ta ją c ą  r e s z tę  za  potoranlom pooatowóm.

Wszelkie inne roboty  uskuteczniają się punktualnie
3576 (7-26.) po umiarkowanej cenie.

FRIEDMANNA
ogłoszeni© centów o

dowodzi, że sprosta 011 wszeliciśj k o n k u ren c ji mimo niesłychanie tanich  cen , artykuły  jego 
są nad wszelkie oczekiwania zadaw alniającem i pod  względom jakości.

2 c.

1 ct. 5 szt. dobr. piór stal.
1 „ 2  szt. trzonków  do piór.
1 „ teka do pisania
1, 2, 3, 5 ct. różne perfumow. 

fajerwerki pokojowe, 
łyżeczka do kaw y metal, 
posrebrzana
sztuka piękn. m ydła to ­
aletowego
praktycz. kółko na  klucze 
szczoteczka do smarów.
2 książeczki hawannow. 
papieru cegaretawcgo 
patent, przyrząd do za­
p inania trzewików i rę­
kawiczek
kaw ałek  gum elastyki 
m aszynka do naw lekania
igieł
K alendarz wieczysty 
P iękna  książeczka do no­
tow ania
kaw ał ładnego laku  pa­
chnącego 
tacka blaszana 
pudełko z zapałkam i pa- 
chnącemi
flakonik wiedeńsk. a tra ­
m entu postępowego 
eleg. ram ka n a  fotografje 
pudełko z 12 farbam i 
w raz z pędzelkiem  
1 łokieć lontu 
posrebrzany naparstek  
lusterko kieszonkowe 
harm onika ustna 
szczypce do cukru 
p ara  podwiązek 
łyżka stołowa metalowa 
posrebrzana
pudełko kiesz. na  zapałki 
ładny zegark. łańcuszek 
łapka na  dziewczęta 
nadstaw ka szklanna do 
lichtarza
ku la  srebrna do czyszcz. 
m etalu
różne zabawki 
różne gry towarzyskie 
książka z obrazk. i tekst, 
p iękna  broszka 
p iękny  pierścień 
praktyczna wskazówka 
datum.
filiżanka n a  kawę 
podstawka na sztuciec. 
p iękna nadstaw ka n a v 
lichtarz
1 sztuka m ydła gliceryn, 
lub ziołowego 
sztuka dobrćj pom ady na 
wąsy
grzebień kauczuk, kuty 
najlepsza pasta ziołowa 
do zębów.
Bkarbon' a  z blachy 
p ara  podtrzym . spodeń 
ładna trąbka  blaszana 
gwizdek sygnałowy 
torebka na  cygara p rak t 
karton  z 3 kaw alk. laku  
12 ołówków 
Stoppholz

4
4

4
4
5 
5 
5 
5 
5

5
5
5
5

najpiękniejsza fotografia 
przyrzynacz cygarów.

5, 10, 20, 30, 40, 50 ct. różne 
przedm ioty przydatne na 
podarunki dla dam, m ęż­
czyzn, dziewcz. i chłopc.

6 c. tuzin papilotów z dobrćj 
skóry

8 „ zegarek dziecięc. z łańc.
10 c. p ara  rękaw , nician. dla 

dzieci
10 „ kraw atka jedw. m ęzka 
10 „ książka notatk. z kalend.
10 „ pudeko z 12 farb. dobr.
10 „ cygarniczka z prawdziw.

m orskićj pianki.
10 „ ładny  garn itu r broszka i 

kulczki
10 „ flakonik olejku pachnąc.

na  włosy 
10 „ łańcuszek do nożyczek 
10 „ grzebień bawoli damski 
10 „ dobry zam ek do kufra 
10 „ calówka m iary wiedeńs.

i francuskiej 
10 „ p iękny wachlarz 
10 „ para filiżanek porcelan.
10 „ porcelanow y talerz pod 

deser
10 „ praktyczna m aszynka do 

cygarów 
10 „ 100 szt. posort. igieł 
10 „ dobra portm onetka 
10 „ p ara  pończoch dziecięc.
10 „ fa jka z cybuchem 
10 „ cygarniczka z pianki 

morskićj 
10 „ przyrząd do pospywania 

cukru 
10 „ Hiingefeuerzcug 
10 „ pasek ze skórki lakier.
10 „ piekuy bronz. medalion 
10 „ p iękna podstawka do ze 

garka z aksam itu 
10 „ szczotka do błota 
10 „ ładny garn itu r guzików 

do kołnierz, i rękawów 
10 „ praktyczny korkociąg 
10 „ centimeter 
10 „ tabakierka 
10 „ nożyczki stalowe 
10 „ sznurek prawdziwy do 

korali
10 „ flakonik wody lub mydła 

na plamy 
10 „ pięknie ubrana lalka 
10 „ szczoteczka do zębów 
10 „ grzebień
10 „ para  modn. kulczyków 
10 „ słoik pom ady wzmacn. 

włosy
10 „ koszyk n a  bawełnę 
10 „ 1000 sztuk dobrych dre­

wnianych wykłuwaczy do 
zębów

10 „ trzepaczka do sukien 
10 „ w ałek do włosów 
10 „ m odny łańcuszek do ze ­

garka
10 „ album  z 12 widokami 

W iednia 
10 „ scyzoryk z 2 ostrzami 
10 i 20 ct. piękne laseczki

katalogG ratis  i franco o trzym a k ażd y  z ilu s tracy am i 
p rzedm io tów  z n a jd u je  się zap isanych .

15 c. 1 para  wielkich mocnych 
szkarpetek. 

c. para  wielkich mocnych 
pończoch.

„ p ara  rękawiczek nician.
damskich 

„ skórzany rzem yk do pla- 
idów

„ sztuciec stoł. (widelec i 
nóż)

„ flakonik najlepsz. pachn.
„ „ prawdziw. wody

kolońskićj 
„ p iękne nożyczki 

, para  rękaw iczek nicianych 
m ęzkich 

„ flaszka płynnego kleju na 
zimno

„ wielka harmon. mieszk.
„ druciany koszyk na chleb 
„ szczotka do włosów 
„ m aszyna do łap. pcheł.
„ kieszonk. term om eter do­

brze uregulow any 
„ prakt. rozciąg, rękawicz. 
„ kieszonkowa szczoteczka 

z grzebyk, i lusterkiem 
„ para  porcelanow. waz na 

kwiaty
„ D oskonały optyczny da- 

lekowidz (wskazuje na 
ćwierć mili odległości.) 
angielska brzytwa 
para nocnych długich 
pończóch
piękna poduszka do szy­
cia ze śróbą 
para  szelek
sztuciec cały (nóż, wide­
lec i łyżka)
100 pięk. kopert na  listy 
zegarek słoneczny dobrze 
uregulow any 
album  na fotografie 
piuz-nez (szkło optyczne) 
koszyk ręczny 
patent, przyrząd do ostrz, 
stali i żelaza 
najnowsze angielskie fla­
szki do karm ienia dzieci 
czyniąc zbyteczn. m am ki 
globus z obrazow. przed­
stawieniem wszystkich 
narodów na ziemi, 
m ały teatr dla dzieci z fi 
garkam i
duża m ocna torba na 
książki z rzemykiem 
100 sztuk papieru listów. 
Parasolka 

1.20 dobry wielki deszczochr. 
1.30 zeg. śc ierny  dobrze ureg. 

z 21etnią gw arancyą 
kompl. garn itu r stołowy 
do pis. z odlewu bronz. 
składający się z 10 szt.: 
rekwiz. dop isan ia , 1 cię­
żarek, 2 wysok. lichtarz, 
1 ręczny lichtarz, 1 ter­
mometer, 1 przyrząd do 
zapalków, podstawka do 
zegarka, 1 piórnik, 1 po­
pielniczka, 

towarów, w którym tysiące
3557(1-13)
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I
Kurcze epileptyczne (padaczkę)

leczy' listownie lekarz specjalny dla epilepsyi Dr. O .  j ł I  1 l l B C ł l  
w Berlinie Louisenstrase, 45 — Już  setki zupełnie uleczonych. 

33-26(14-20) a

Zur weissen  Taube, Kohlmarkt Nr. 2.

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
TT trzymanie zdrowia

polega po większój części na czyszczeniu i czystem  utrzym aniu soków i krwi w popie­
r a n i u  d o b r e g o  traw ienia. A by to osiągnąć, najlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem je s t:

Balsam życia dra Rosa.
Balsam ten odpow iada ja k  najlepiej wszelkim tym  wymaganiom ; tenże ożywia 

całą czynność trawienia, tw orzy zdrow ą i czystą krew, a ciału pow raca daw ną siłę i zdro ’’e.
T enże je s t na wszystjt.e u trudnien  a w trawieniu, mianowicie: brak apetytu , k r a ­

śne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz io ładka , zaflegmienie, cierpienia hemoroida ne, 
przeładowanie io ładka potrawam i i tp ., niezawodnym i doświadczonym środkiem domo­
wym, który  przez swą nadzw yczajną skutecznosc ogólnie sie rozpow szechnił.

Jedna wielka flaszka I złr., pół flaszki 5 0  centów.
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

W ielmożny Panie Fragnerl Od roku 1863 cierpiałem  n a  kurcze żołądkowe, bicie serca, 
i ciągły ból głowy. Dowiedziawszy się o pańskim  leku balsamie ły d a  dra Hosa, użyłem  dwie 
flaszki tego przysłanego mi od pana balsam u, a  ju ż  mi się znacznie polepszyło; dotąd po­
trzebowałem  wszystkich flaszek 8, i na moja najw iększa pociechę ustało bide serca a  z niem 
wszystko, tak  że teraz jestem zupełnie zdrów. W ynurzając panu niniejszćm najszczersze dzięki, 
zostaje z prawdziwćm poważaniem,

" pattolrdorf, 2 lutego 1871 Ja n Unger
O ł b w n y  s k ł a d :  A p tek a  „pod czarnym  orłem " B. F ra g n e ra  w P radze  Mr. 

205/3. W  K R A K O W IE  je d y n y  sk ład  u  p . J .  T r a « c z y ń B k l o g o  w ap tece  pod  
„K o ro n ą". R ozsy ła  się za  pobran iem  n a leży to śc i n a  w szystk ie  strony .

W  drukami „Kraju* pod zarządem St. GralichowBkiago.


